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we Francyi, Belgii,'„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteoznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów,
ajSzwajcaryi i Włoszech 18 franków, w i ¡mych krajach cena prentimeracyjna z doliczeniom odnośnego portoryum.   Biuro redakcyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszom piętrze. Ekspedycya przy placu Wilhe imows *•>

W •¡¡¡gdjäorzu (na prawo) na pierwszeni piętrze w drukarni Jarosława Leitgehra. — Oołoezenlaprzyimuia sie w ekspedytyi jako też u pp. R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, BraUze, arras gu
Bfurtgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu. Bazviei, Berlinie Wrocławiu Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Halin. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, JNorym 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ■ D a u h e & C o m p. w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu ■ Havas Laffite & Comp, w Paryżu, place de la Bourse 8. —- Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego lö ien., 

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

POZNAN, 10 listopada.
(Mowa, ministra Kailaya o przyczynach pozostania bośniacko- 
hercegowińskiego. — lUj/jasniema lir. Kalnokiego w kwe.styi 
stosunków monarchii austryacko węgierskiej do Niemiec, Wioch, 
Bosyi i mocarstw zachodnich. ~ Ministeryalne oświadczenie 
francuskie. — ,'¡rodowe obrady w angielskiej Izbie deputowa­
nych nad bilem klotury. — Nota rządu egipskiego w sprawie 
¡niesienia kontroli europejskiej nad finansami egipskiemi. —

Proces przeciw Arabiemu.)

Pod właściwą rubryką podajemy w obszernem stre­
szczeniu znaną już w głównych punktach mowę, jaką 
wygłosił minister Kallay na wtorkowśm posiedzeniu ko- 
inisyi delegacyi węgierskiej. Mowa ta ma z tego 
względu dla nas znaczenie, żejpodane są w niej właściwe 
przyczyny ostatniego powstania bośniacko-hercegowiń- 
skiego, i że wywody dzisiejszego wspólnego ministra 
skarbu różnią się całkiem od znanych enuncyacyi jego 
poprzednika w urzędzie, p. Szlawy. Na tę to różnicę 
zwraca uwagę peszteński korespondent „Pressy“ i taki 
podaje komentarz do mowy p. Kailaya: „Ciekawego 
i charakterystycznego jśj znamienia szukać należy 
w wyjaśnieniach, jakie dał wspólDy minister skarbu 
o przyczynach ostatniego ruchu zbrojnego w krajach 
okupowanych, jako też w zasadach, które rozwinął 
z rzadką jasnością i otwartością i na które wskazał, jako 
na podwaliny swej przyszłej administracyi. Z obfitego 
tego materyału zasługują na baczną uwagę uczynione 
Czarnogórzu oskarżenia. P. Kallay rozbił w puch pa­
nujący dotąd dogmat, że żadne obce wpływy nie były 
ezynnemi w ostatniem powstaniu, oświadczając bez 
ogródki, że agitacye czarnogórskie odegrały w nim głó­
wną rolę. Nie mniej ciekawemi są wyjaśnienia mini­
stra dotyczące jego przyszłej administracyi, p. Kallay 
wypowiedział przekonanie, że owa zasada, iż rozchody 
nie powinny przekraczać dochodów z kra ów okupowa­
nych, nie da się na czas dłuższy utrzymać.“

Na wczorąjszem posiedzeniu komisyi delegacyi au­
striackiej mówił hrabia Kalnoky o stosunkach monar­
chii austryacko-węgierskiej do Niemiec, Włoch, Rosyi 
i mocarstw zachodnich. Z krótkiego telegramu trudno 
na razie ocenić dokładnie znaczenie wyjaśnień austrya- 
ckiego ministra spraw zagranicznych. Pomiędzy Austro- 
Węgrami a Niemcami — wyrzekł hr. Kalnoky, panuje 
dotąd niczem niezamącony związek przyjaźni, do któ­
rego przyłączyć się pragną inne także mocarstwa są­
siednie, mianowicie Włochy. Przyjazne nasze stosunki 
z Włochami uważać należy za zupełnie zabezpieczone; 
przyczyny, dla których monarcha austryacki nie oddał 
dotąd rewizyty królowi włoskiemu, szukać należy w in­
nych okolicznościach; nie dotyczą one jednak w niczem 
serdecznej przyjaźni, jaka istuieje w tej chwili pomiędzy 
obu dworami i obu rządami. Co się tyczy Rosyi, to 
mimo wszelkich wypadków, zwyciężyły zawsze pokojowe 
przekonania cesarza rosyjskiego i zapewniły pokój. 
Z powodu przyjaznych stosunków naszych do mocarstw 

¿,achodnich nie należy się także, biorąc rzeczy po ludzku, 
obawiać zagrożenia ogólnego pokoju europejskiego. — Hra­
bia Kalnoky dotknął, jak widzimy, samego rdzenia wiel­
kich kwestyi europejskich, ale mimo to z wyjaśnień jego 
nie dowiadujemy się nic takiego, o czembyśmy już da­
wniej nie wiedzieli, jak np. o usiłowaniach, podejmowa­
nych przez Włochy w celu przyłączenia się do aliansu 
austryacko niemieckiego, który hr. Kallay nazwał zwią­
zkiem przyjaźni. Minister austryacki wspomina po 
kilkakroć o serdeczności stosunków austryacko-włoskich, 
mimo to nie mógł na pewne oznaczyć terminu, 

którym monarcha austryacki odda rewizytę 
następcy Wiktora Emanuela. Tak tedy kwestya 
rzymska stoi dotąd na przeszkodzie ściślejszemu 
hńączeniu się Włoch z dwoma sprzymierzonemi 
państwami. Ciekawem jest wyjaśnienie stosunku 
Austryi do Rosyi. Hr. Kalnoky przyznał, że, dzięki je­
dynie pokojowemu usposobieniu cara rosyjskiego, mógł 
być pokój utrzymany pomiędzy monarchią austryacką

Rosyą. ()we wszystkie przypadki, o których mówił 
■br- Kalnoky, odnoszą się zapewne do agitacyi pansla- 
wistów, szerzących nienawiść do Austryi i nowołującycb

0 wojny. Wiele znaczącą jest wzmianka o stosunku 
- ustryi do Francyi i Anglii. Austryacki minister 
spraw zagranicznych mówi, że o ile obliczyć to może 

ludzki, nie należy się i z tej strony obawiać za-
Ocenia pokoju. Hr. Kalnoky nie jest więc całkiem pe- 

sk^’ Cz^ kw estya egipska i ztąd zatarg francu-
°"ahgielski, czy też wewnętrzny stan Francyi nie 

B re2uieció lskl7 drzemiącej w popiele i wywołać 
r?^aru wojennego. Wyjaśnienia hrabiego Kaluokego 

caJ4 bądź co bądź pewne światło na obecne stosunki
“Wnarodowe.
Cz ^ystąpienie austryackiego ministra spraw zagrani- 
racv -Z^e^a s*$ dziwnym zrządzeniem losu z dekla- 
otw ’ jaka odczytana została w dniu wczorajszym przy 
nanarciu I2*3 francuskich. Dzisiejsze telegramy podają 
ediio W obszernem streszczeniu telegraficznem. Ustęp 
brzn^.^T zagranicznej polityki Francyi tak
stał1'" ”^a zewnątrz pragnięcia panowie pokoju — zo- 
bez 2°n "^zynrauy i nic mu — możemy to powiedzieć 

w;a!?zi‘ln'ai°ści — nie zdaje się zagrażać. Stosunki 
yjnem IC^ mocars*'w znajdują swe potwierdzenie w le- 
Snie z. spełnianiu zobopóluych obowiązków. Równocze- 
jeneraJUii\n°'vaij’0 ambasadora włoskiego w Paryżu i 
¡wiadc-a ^enebrea) ambasadora francuskiego w Rzymie 
hva ? P.ezyjazuem usposobieniu, które ożywia oby- 
Iniego^ f' * o^jdwa rządy. Zaszłe za zasów poprze­
dnie dS'.,1UetU zewnklauia o Egipt sprowadziły ostate- 
l0'vy w li,Ieji.szą angielską okupacją Egiptu. Ten tak 
J .i, Ponfyce europejskiej wypadek wywołał kwe- 

nas specyalnie dotyczy. Gabinet angielski
któr7

poruszył samjdobrowolnie tę kwestyą i rząd francuski roz­
waża obecnie propozycye, jakie mu poczyniono. Skoro 
odnośne rokowania, prowadzone z jak największą kur- 
toazyą, ukończą się, nie omieszkamy Panów powiadomić 
o ich rezultacie. Jakikolwiek przecież będzie ich wy­
padek, w każdym razie źródło naszego wpływu zagra­
nicznego leży w was samych — Panowie. Od 
charakteru, jaki nadacie waszej polityce wewnętrznej, 
zależeć będzie akcya Francyi na zewnątrz, nasza po­
lityka wewnętrzna sprowadzi dla nas dobre, albo tóż 
złe owoce. — W dalszym ciągu rozwodzi się oświad­
czenie ministeryalne o sprawach domowych i zaręcza, 
że obecny rząd z całą energią zwalczać będzie anar­
chią bez względu na to, z jakiejby ona pochodziła 
strony. Izby przyjęły — jak donosi w końcu telegram 
— przychylnie deklaracyą ministeryalną, mianowicie 
senat wyraził oklaskami swe zadowolenie z ustępu, w 
którym jest mowa o zwalczaniu anarchistów.

Angielska Izba gmin obradowała na środowem 
swem posiedzeniu w dalszym ciągu nad bilem klotury. 
Gladstone bronił w dłuższej mowie projektu rządowego 
i oświadczył, że naród żąda tego, ażeby jego reprezen­
tanci mniej mówili a więcej działali. Wolność mowy 
nie istnieje w Izbach, przytłumiają ją obstrukcyoniści. 
Zwróciwszy się do deputowanych irlandzkich, tak dalej 
mówił premier; Żądacie, Panowie, samorządu lokalnego. 
Dla, żadnej innej kwestyi nie mam tyle interesu, co 
właśnie do tej, i ja pragnę;'samorządu i to na szerokiej 
podstawie opartego. Ale czyż myślicie, Panowie, uzy­
skać ten samorząd i inne wolności, jeżeli tamować bę­
dziecie waszą opozycyą obrady parlamentu? Gladstone 
przypomniał w końcu swej mowy słowa wyrzeczone w 
roku 1877 przez Salisburego, że Izba gmin nigdy nie 
ścierpi tego, ażeby atmosfera próżnej gadaniny miała 
niweczyć sześósetletnie tradycye. — Naczelnik gabinetu 
mówił z wielkim ¡zapałem, wywody jego, ale acz bardzo 
trafne, nie zdołają osłabić tego, co wyrzekł był North- 
cote o bilu rządowym. Dalsze obrady odroczyła Izba 
do dnia następnego.

W kwestyi egipskiej mamy dziś do zapisania wia­
domość doniosłego znaczenia. Oto rząd rząd egipski 
wysłał na dniu wczorajszym do gabinetów i francu­
skiego i angielskiego notę, w której powiadamia dwa te 
państwa, że kontrola, jak ją ustanawia dekret wice­
króla z dnia 18 listopada r. 1879, nie daje żadnej 
gwarancyi właścicielom bonów egipskich, i jest insty- 
tucyą, której dualistyczny i polityczny charakter jest 
powodem różnych administracyjnych trudności. Gzem 
rząd egipski myśli zastąpić istniejącą kontrolę, o tern 
nie ma ani słowa w nocie,rządu egipskiego. — Ze rząd 
wicekróla jest tu narzędziem Anglii i za jśj podnietą 
burzy główną podwalinę dotychczasowych stosunków 
międzynarodowych, nad tern nie potrzeba obszerniej się 
rozwodzić.

Komisya śledcza w procesie przeciw Arabiemu 
przesłuchała wszystkich już .świadków. Właściwy pro­
ces rozpocznie się w początku grudnia, W czasie 
tym sposobić się będą do obrony angielscy adwokaci 
Arabiego.

Wiec wyborczy.
Mimo bardzo nieprzyjemnego powietrza, sloty i sza­

rugi zebrało się na wczorajszy wiec przedwyborczy na 
sali hotelu Saskiego przeszło 150 osób, pomiędzy któ- 
remi widzieliśmy, oprócz komitetu wyborczego, trzech 
radnych, pp. dr. Dębińskiego, dr. Buskiego 
i dr. Szymańskiego, pp. radzcę Milewskiego, 
prof. Jerzykowskiego, A. Krzyżanowskiego, 
Fr. Dobrowolskiego, B. i J. Leitgebrów itd. 
Z przykrością zapisać musimy obojętność naszej inteli- 
gencyi, która w roku bieżącym bardzo mało okazuje 
zajęcia się wyborami, bo ani na zebraniu mężów za­
ufania we wtorek, ani na wiecu wczorajszym, z malemi 
bardzo wyjątkami, widać jej nie było. Skarżymy się 
po wyborach na stosunkowo mały udział wyborców, 
a w czasie przygotowań przedwyborczych dajemy zły 
przykład zupełnej niemal apatyi. Na wtorkowem ze­
braniu mężów zaufania można było tylko zorganizować 
agitacyą w czterech okręgach trzeciej klasy, bo z I 
i II klasy nie było prawie żadnego wyborcy. I tern 
się dzieje, że podczas gdy u Niemców i żydów wyborcy 
I i II klasy agitują pomiędzy wyborcami trzeciej klasy, 
to u nas wyborcy III klasy muszą pracować dla I i II 
klasy.

O godzinie 8 zagaił wiec przewodniczący w ko­
mitecie miejskim, ks. dr. Kantecki, i odczytawszy po­
rządek dzienny, znany z ogłoszeń w pismach tutejszych, 
poprosił obecnych na zebraniu radnych miasta do stołu 
prezydyalnego i dał krótki pogląd na czynności ko­
mitetu, złożonego z 10 osób, w ostatniem dwuleciu, od 
r. 1880—1882.

Komitet, złożony w ostatnim czasie z pp. ks. dr. 
Kanteckiego, przewodniczącego, M. Sobeckiego, zastępcy, 
dr. Grodzkiego, sekretarza, F. Andrzejewskiego, skarbnika, 
dr. Szymańskiego, E. Kajkowskiego, Ig. Andrzejewskiego, 
W. Kapałczyńskiego, St. Offierskiego i Fr. Tomaszewskiego 
(„Przyjaciel Ludu“) kierował wyborami z listopada 
1880 r., które nieszczególnie dla nas wypadły, bo 
w miejsce występujących wówczas z rady miejskiej 3 
Polaków zdołaliśmy przeprowadzić tylko dwóch, i to 
dr. O s o w i c k i e g o i rzecznika Jażdżewskiego 
na Chwaliszewie, podczas gdy trzeci kandydat, p. F. 
Rakowski, upadł drobną mniejszością w okręgu Rybaki 
i św. Marcin. W roku bieżącym należy nam tę stratę

powetować, co nie będzie tak trudnem, jeżeli choćby 
tylko w s/4, tj. 75 proc, stawimy się do urny wyborczej.

W r. 1880 przepadliśmy w okręgu II, bo udział 
naszych wyborców nie był taki, jakby się tego spo-
dziewać należało.

W trzecićj klasie oddano w ogóle głosów:
Okręg Liczba uprawnionych Liczba głosujących

I 1239 613
II 1210 534

III 1238 571
IV 1138 574

Razem 4825 2292
To znaczy, że przed dwoma laty zaledwie 48 pro­

cent uprawnionych wyborców stawiło się do urny.
Okręg Głosy polskie Niemieckie 

IV 349 232
Iii 156 413
II 243 290
I 264 349

W okręgu III głosy niemieckie były rozstrzelone,
w okręgu II kandydat ¡niemiecki zwyciężył tylko 5 gł. 
po nad absolutną większość. Jest więc nadzieja, że 
przynajmniej okręg II odbić znów możemy, jeśli się 
energicznie weźmiemy do dzieła — do czego ks. dr. 
Kantecki obecnych gorąco zachęca.

Ze sprawozdania kasy, odczytanego przez pana Fr. 
Andrzewskiego, który niedawno objął kasę po p. Offier- 
skim, pokazuje się, że w kasie zrewidowanej we wrze­
śniu przez pp, A. Pfitznera, J. Wachego i S. Kaniew­
skiego pozostało remanentu 539,30 m, procentu od tej 
sumy 13,10 marek; dochodu ze składek zebranych 
przez woźnego w ostatnich 2 tygodniach 261,80 marek, 
razem dochodu 814,20 marek. Rozchodu było 296,63 
marek, pozostaje w kasie 517,57 marek. Przy tej spo­
sobności nadmienił podskarbi, że z tej sumy trzeba 
jeszcze będzie opłacić druki i koszta wynikające z agi­
tacji wyborczej w przyszłym tygodniu. Kursor komi­
tetu zbierał w tym roku z powodu podwójnych wyborów 
dwa razy składki; w przyszłości ograniczy się komitet 
na jednorazowe w każdym roku zbieranie składek.

Przewo'1-!'izący oddając należne uznanie pracy i 
gorliwości, z jaką p. St. Offierski przez lat kilka chodził 
około utrwalenia i powiększenia kasy wyborczej, zawezwał 
zebranych do wyrażenia wdzięczności byłemu skarbniko­
wi, co też zebranie z gotowością uczyniło.

Komisya rewizyjna składać się będzie jak dotąd z 
pp. A. 1 fitznera, J. Wachego i S. Kaniewskiego.

Następnie zawiadomił przewodniczący zebranie, iż 
komitet chcąc wyborców miejskich zainteresować w jak 
najszerszych kolach sprawami miejskiemi, zaprosił dwóch 
radnych miasta pp. dr. Osowickiego i dr. Łebińskiego, 
aby na czwartkowym wiecu mówili 1) o stanie zdrowia 
i niedoszłej kanahzacyi miasta Poznania; 2) o finansach 
naszego miasta.

Pan dr. Osowicki oświadczył, że z największą 
gotowością przychyliłby się do prośbj’ komitetu, że je­
dnakże zajęcia zawodowe i częste w bieżącym tygodniu 
wyjazdy z Poznania nie pozwalają mu stanąć przed 
wyborcami.

Pan dr. Dębiński nie tylko przychylił się do 
propozycyi komitetu, ale nadto, chcąc zastąpić swego 
kolegę, połączył oba temata w jeden i mówił o finan­
sach i o stanie zdrowia w naszém mieście. Jest to z 
kolei drugie sprawozdanie z czynności rady miejskiej: 
przed dwoma laty p. dr. Roman Szymański mówił o 
szkołach poznańskich.

Pan dr. Dębiński rozpoczął przemówienie swoje od 
ogólnych uwag o stanie finansów naszego miasta i 
oświadczył, że tło, na którém obraz swój w ogólnych 
nakreśli zarysach, jest ciemne i ponure, że nie braknie 
na niém nawet czarnych punktów. — W admini­
stracji finansów miejskich panuje z powodu istniejących tu 
w mieście trzech obozów niechęć, podejrzywanie, 
krzyżowanie życzeń itp., — obok tego zaś jako jeden 
z najważniejszych niedostatków pojawia się wpływ p o- 
tęg germanizacyjny ch, które nam towarzyszą od 
kolebki niemal aż do grobu. Wszystkie te przyczyny 
negatywne tćm gorzej oddzialywują na nasze stosunki 
miejskie, że gmina nasza jest uboga.

I. Majątek miasta jskłada się z następujących 
pozycyi:

1. Gruntów zabudowanych posiada miasto 31; 
niezabudowanych 11; wartość pierwszych wynosi 2,804,548 
marek, drugich 149,065 marok,

2. Kapitały. Fundusz abluicyjny i fundusz na 
pensye dla urzędników 254,060 ni; fundusz złożony na 
odnowienie gazowni i wodociągów 387,291 marek i 71,070 
marek.

3. Ruchomości w ratuszu, szkołach, szpitalach, 
gazowni, wodociągach 1,554,541 marek.

4. Fundusz obrotowy do dyspozycyi magistra­
tu 45,536 mrk. Dodawszy do tego drobniejsze jeszcze 
pozycye otrzymamy ogólną sumę majątku miasta 5,266,730 
marek.

II. Długi miasta przedstawiają się tak:
1. Funduszowi inwalidów winne jest miasto 

2,250,000 marek. Z sumy téj amortyzowano już 180,300 
marek, tak, żo zostajo długu 2,069,700 marek.

2. Królowi Jegomości winno jest miasto 90,000 
marek.

3. Obligacyi ma jeszcze miisto do spłacenia 
1,387 marek, hipotek 159,000. Razem długów 2,321,509 
mrk. Saldo majątku wynosi przeto 2,945,220 mrk.

Suma ta me przynosi procentów wprost, wyjąwszy od 
kapitałów i niektórych dzierżaw i zakładów, tylko po większój 
części przez bezpłatne używanie gmachów, z którychby 
miasto w danym razie opłacać musiało dzierżawę. Nadto 
trzeba jeszcze ciągle kupować nieruchomości n. p. na bu­

dowę szkół, których potrzebować będziemy w najbliźsz 
czasie aż dwie.

III. Oprócz powyższego majątku są jeszcze kapitały 
specyalne:

1. Fundusz ubogich 213,556 marek.
2. Fundusz sierót 24,171 marek.
3. Fundusze zapasowe, jak n. p. f. upiększenia 

11,224 m., f. od biedy nadzwyczajnej 2,287 m., f. landwe- 
rowy 12,715 m.

4. Z funduszu inwalidów wyżej wyszczególnio­
nego pozostaje jeszcze 784,816 m.

5. Fundusz budowli szpitalu — już po- 
ezęści wyczerpnięty w roku bieżącym wynosił 1 kwietnia r.b. 
89,592 m. Z dodatkiem kilku iunych mniejszych fundu­
szów wynosi ta pozycya 903.303 m.

Kasa oszczędności, lombard miejski mają 
swój osobny fundusz.

Legaty znajdujące się pod zarządem miasta wyno­
szą 012,264 m.

Pożyczka z funduszu inwalidów zaciągnięta 
została w r. 1874 w sumie 2,250,000 marek, a więc w 
owym czasie, kiedy to z pieniędzy nie wiele sobie robiono, 
i zaciągano długi nie myśląc o trudności ich spłacenia. 
Fundusz ten miał być obrócony na zaprowadzenie kanali- 
zacyi w mieście Poznaniu, ale gdy zamiar ten nie przy­
szedł do skutku, obrócono te pieniądze częściowe na inne 
cele: wykupiono za nie obligacye miejskie w sumie 746,583 
marek, wybudowano most chwaliszewski za 354,308 marek, 
szkołę świętomarcińską 171,235 m., teatr mniej więcój za 
przeszło pół miliona — bo wydatki wynoszące dotąd 
427,177 m. jeszcze nie są ukończone. Wydano ogółem z 
owój pożyczki 1,699 303 marek, tak, że pozostaje jeszcze 
owa powyższa suma blisko 800,000 m.

Budowę teatru t. zw. miejskiego nazywa p. dr. 
Dębiński kolosalnym błędem.

Kanalizacyą uważa p. dr. Dębiński za prawie 
niepodobną do wykonania, gdyż spowadzanie za pomocą 
pumpy wody, któraby czyściła podziemne kanały, kosztowa­
łoby bardzo wiele — a samo utworzenie kauałów nie po­
prawiłoby smutnego stanu zdrowia w mieście naszóm, na 
który to stan składają się głównie moczary w koło miasta, 
fosy forteczne, w których w stojącej wodzie gniją rośliny, 
Bogdanka nie mająca należnego odpływu i zgniła Warta.

Wspomniał też p. dr. Dębiński o propozycyi pewnej 
części radnych, aby pozostałą z pożyczki z funduszu inwa­
lidów sumę 800,000 m. oddać funduszowi inwalidów i w ten 
sposób zmniejszyć ciężar spłaty procentów w ilości 4 i pół 
i 1 proc, amortyzacyi.

III. Dochody miasta tak się przedstawiają:
1. Z gruntów i serwitutów 153,217 m.
2. Ż rent i kontów 15,499 m.
3. Z zakładów fabrycznych 206,012 m.
4. Z mostowego 4,989 m.
5. Z wagi, bud jarmarcznych, jarmarku

wełnianego itd. 2,690 m.
6. Z procentów 9,762 m.
7. Z tantyem od poboru podatków pań­

stwowych 38,784 m.
8. Z podatków 446,679 m.
9. Z rzezi % 232,000 m.

10. Od zwierzyny i drobiu 3,750 m.
Razem, dodawszy kilka innych drobnych pozycyi, wy­

noszą dochody 1,116,831 m.
IV. Rozchody:

1. Administracja (pensye uizędników, komorne, koszta
biurowe itd.) 205,780 m.

2. Ciężary i podatki 9,866 m.
3. Opłaty prowincyonalne 4,434 m.
4. Na cele komunikacyi, np. na bruko­

wanie, czyszczeuie ulic, usuwanie śniegu
i lodu i oświetlenie ulic 122,558 m.

5. Na cele handlowe 5,638 m.
6. Utrzymanie budowli 24,102 m.
7. Policy a kosztuje miasto 52,409 m.
8. Dodatki z kasy miejskiój do zakła­

dów samodzielnych, jak n. p. szkoła
realna, szkoły miejskie itd. 566,549 m.

9. Nadzwyczajne wydatki 56,900 m.
Suma wydatków 1,116,831 m.

Co do kosztów administracyi mówi szanowny sprawo­
zdawca, że pensye urzędników są w ogóle nie złe, że skala 
podwyższenia pensyi z postępem lat służby jest dobrze uło­
żona, szkoda tylko, iż w liczbie urzęduików tak mało jest 
Polaków. Pan dr. Deb ński nie chce się wdawać w rozbiór 
pytania, czy peusyo są za wysokie, czy nie, czy urzędni­
ków za wielu, czy za mało, zwraca tylko uwagę na tę oko­
liczność, że mimo znacznój liczby urzędników z powodu 
nadzwyczajnej ilości pisaniny, jeszcze potrzebny jest 
nadzwyczajny wydatek 20,000 m. na dyetaryuszów, któ­
rzy głównie zatrudnieni są wygotowywaniem spisów, czyli 
t. z. list wyborczych do przeróżnych wyborów państwowych, 
miejskich, parafialnych itd. itd.

Pan dr. Dębiński mówi następnie o kwestyi ubó-
które kosztuje miasto:

Na wsparcie ubogich 87,204 m.
Na lazaret miejski 47,802 m.
Na Szpital 13,765 m.
Na sieroty 14,351 m.

Razem 163,183 m. 
Z pewnej strony powiada mówca — powiedziano 

z przekąsem, że główuą część z tej sumy pochłania ubó­
stwo polskie. Być może, że tak jest, ale przyczyna tego 
leży głównie w tern, że Polacy systematycznie są usunięci 
od urzędów, które zajmują ludzie z obcych stron, podczas 
gdy Polacy muszą iść w proletaryusze i zjadać w pewnój
części fundusz ubogich. Jak daleko posunięta jest niech 
względem urzędników Polaków, to widzimy np. przy obs*>c 
dzaniu posad nauczycielskich, gdzie tak mało jest Polak a'



a coraz więcćj protestantów i Niemców. Jeden z głowaczy 
niemieckich wyraził się do referenta, iż gdyby od niego 
zależało, toby wcale nie przyjmował Polaków na urzędy 
miejskie i nauczycielskie, bo urzędnicy ci i nauczyciele, zo­
stający pod wpływem polskiój i ultramantańskiój opinii 
i prasy, znajdują się w ciągłój kolizji i sprzoczności, któ­
rej by im oszczędzić należało.

Na t. z. teatr miejski, czyli niemiecki płaci miasto 
11,899 m., na masztalarnią 2032 m.

Dodatku nie potrzebują:
1. Gazownia, która do kasy miejskiej wnosi przeszło 

91,000 m. i
2. Wodociągi, które przynoszą 34,077 m.
3. Kasa oszczędności, któraby dawała zyski, gdyby 

nie musiala składać do funduszu rezerwowego, do którego 
w r. z. wpłynęło 15,870 m.

4. Lombard oddał do fuuduszu rezerwowego 650 m.
Wstrzymuję się, mówił p. dr. Łebiński pod koniec,

od krytyki, bo krytykować zawsze łatwiej niż robić; nie 
chcę mówić, że wydatki za wielkie, że urzędników za wiele, 
żo niejeden mógłby więcej pracować, żo za wiele się pisze 
i radzi, żo wogóle za wielo się wydaje, nie uwzględuiając 
środków i ubóstwa miasta, żo się tworzy posady takie, bez 
którychby się miasto naszo obyć mogło: o tóm wszystkióm 
mówić nie chcę, bo zresztą krytyka ta na niewiele by się 
zdała, gdyż wszystko zależy od naczelników miasta. Gdy 
ci będą pracowitymi, gdy będą odpowiadali swym obo­
wiązkom, gdy będą oszczędzali, hamowali się w zamysłach 
i planach, to finanse będą kwitły, w przeciwnym razie bę- 
dzio bieda i deficyt.

Na zakoóczonio powiedział mówca kilka słów o Pola­
kach w reprozentacyi miejskiój, których tam liczymy 5, to 
jest dr. Dębińskiego, dr. Osowickiego, rzecznika Jażdże­
wskiego, dr. Buskiego i dr. Szymańskiego. Wpływ tych 
reprezentantów polskich nie jest tak m, jakimbyśmy go mieć 
cbcieli — a to z różnych przyczyn, głównie zaś dla togo, 
iż liczebnie stanowią bardzo drobną cząstkę, przeciw którój 
przeciwnicy nasi występują w zwartym szeregu, — powtóro 
zaś dla pownćj abstencyi ze strony samychżo reprozontan- 
tów. Urzędnicy bezpośrednio pod wpływem rządu zostają­
cy, a nawet sami reprezentanci nie okazują nam przychyl­
ności i paraliżują działanie reprezentantów polskich, którzy 
tóż, dopóki się stósunki nie zmienią, nic dodatniego 
sdziałać nie mogą. Przy głosowaniu wstrzymują się tóż 
reprezentanci nasi, mianowicie przy wyborach, od głosowa­
nia: i tak np. przy wyborze nadburmistrza, który jako in­
spektor szkólny nieprzyjazne względem nas zajmuje stano­
wisko, i przy wyborze pownogo nieprzyjaźnie względem nas 
usposobionego radnego miasta na członka magistratu — 
oddali Polacy białe karteczki.

Przez pracę, zdrowe i rozumne zdania, przez stano­
wczość w obronie polskiego stanowiska — bez zacietrze­
wiania się i nastajaszczości, mogą jednakże Polacy w ra­
dzie miejskiój zdobywać sobie coraz większy szacunok i uzna­
nie. W każdym razie jost jakiś postęp, co już ztąd wy­
nika, żo radnych Polaków chętnie przypuszczają Niemcy do 
wszelkiej pracy i do wszystkich komisyi.

Pracujmy tedy, informujmy i czokajmy lepszych cza­
sów. Czasy te przyspieszyć mogą wyborcy, starając się 
licznym udziałem powiększyć liczbę naszych reprezen­
tantów.

Zgromadzeni z wielkiem zajęciem wysłuchali tego 
gruntownego i tak pouczającego wykładu. Przewodni­
czący wyraził najprzód p. dr. Dębińskiemu a następnie 
wszystkim reprezent. Polakom uznanie za ich bezintereso­
wną pracę dla dobra ogółu. Zebranie głośnem brawo 
zawtórowało tym słowom przewodniczącego, dając tóm 
samóm dowód uznania i wyraz szacunku dla swych re­
prezentantów.

Na wniosek komitetu wybrano następujących 15 
kandydatów.

Klasa III.
1 Okręg. A. Pfitzner.
2 Okręg. Dr. Osowicki.
3 Okręg. Stef. Cegielski na lat 6.

Pr. Andrzejewski na lat 2.
4 Okręg. Rzecznik Jażdżewski.

Klasa II.
1 Okręg. Kaźm. Liszkowski na lat C.

Jan Krysiewicz na łat 6.
Prot. Jerzykowski na lat 2.

2 Okręg. Dr. Grodzki
Emil Kajkowski 

Klasa I.
1. Bolesław Leitgfcber
2. Wł. Jerzykiewicz
3. Sędzia M. Łyskowski
4. Dr. W. Wicherkiewicz
5. Józef Zeyland na lat 2.

Do komitetu wybrano na wniosek p. Fr. Dobrowol­
skiego dotychczasowych jego członków — poczem prze­
wodniczący solwował posiedzenie o godz. 10.

Policyą reprezentował komisarz p. Bittner.

na lat 6.

KORESFONDENCYE MEYERA fflZSAHSM.
I.h6h. 8 listopada.

(Z Metropolii ruskiej. — Wniosek p. Polanowskiego w sprawie 
utworzenia dwóch kanonii u św. Jura. — Posiedzenie Rady nad­

zorczej banku krajowego. — Z 51 a c i e r z y).
(a) Ze sfer świętojurskicb trudno się czegoś pe­

wnego dowiedzieć ; wszystko trzymane jest w jak naj- 
głębszój tajemnicy, a gdy zapytasz którego z Rusinów, 
choćbyś był z nim jak najbardziej zaprzyjaźniony, to 
poda ci fałszywą wiadomość, lub odpowie „ne znaj u.“ 
Tak się też ma z wiadomością o przyjęciu rezygnacyi 
przez Ojca św. Mówiono o niej w mieście, pisała nawet 
o tóm „Polit. Corresp.,“ dziś znów słyszę, że wiadomość 
ta jest co najmniej przedwczesną. Ruchu też żadnego, 
wskazującego na wyjazd ks. Metropolity nie widać; — 
wczoraj wyjechał ks. Biskup Sylwester Sembrato- 
w i c z na poświęcenie cerkwi w Skale, towarzyszyli mu 
księża: kanonik Weliczko, dr. Kostek i Baczyński zRo- 
bakowa. /

Wniosek p. Polanowskiego o utworzenie dwóch ka­
nonii u św. Jura, został, jak wiadomo, pogrzebany w ko­
misyi. Czy przyjdzie pod obrady na przyszłej sesyi — 
trudno wiedzieć. Co o tern utworzeniu sądzić — o tem 
już dawniój pisałem, to pewna atoli, iż znalazł on w 
gronie wielu księży ruskich, szczerze do unii przywią­
zanych sympatyczne przyjęcie, któróm dali księża ci 
wyraz w liście, wystósowanym niedawno do p. Polano­
wskiego. W liście tym czytamy: „Ze wniosek ten nie 
na rękę moskalofilom i wstecznikom, których ostateczną 
tendencją, rozpalać i do ostatnich krańców doprowadzać 
nienawiść i utrudniać harmonią i zgodę dwóch bratnich, 
na jednej ziemi żyjących plemion, dowodzi ta okoliczność, 
ź z taką zapalczywością rzucają się w dziennikarstwie 
uskiem na jego (p. Polanowskiego) osobę i nie wstydzą 
ię hańbiącemi paszkwilami plamić wysokie jego wobec

kraju — zasługi!'! Raczy Pan Dóbr, nie zważać na 
luźne te glosy w kraju i w szlachetnym zamiarze nie- 
ustawać, pomny na to, iż opinia najzacniejszych i naj­
szlachetniejszych z upragnieniem oczekuje urzeczywistnie­
nia jego wpiusku przez poparcie go większości sejmu# 
Każdy nieuprzedzouy wyzna z nami, że Pan wnioskiem 
s\\oim sięgai z w dalszą przyszłość i utrudniasz do tro­
nu metropolitalnego przystępu tym, którzy na zewnątrz 
wykazują się jako baranki stada Chrystusowego, wewnątrz 
zaś są wilcy drapieżni. Dla tego szczęść Boże jego tak 
szczęśliwie pomyślanemu wnioskowi — szczęść Boże i 
dalszym pracom na tej drodze przez Pana przedsięwzię- 
wziętym. Wdzięczność prawdziwych Unitów wiecznie to­
warzyszyć mu będzie, a błogosławieństwo nigdy nie 
ustauie.“

P. Polanowski odpowiedział na list ten; dziękując za 
słowa zachęty i uznania, odzywa się w końcu p. Polanowski: 
„Całe życie pragnąłem by stwierdzono, że działałem ja­
ko Polak serdecznie zrośnięty z rodzonymi braćmi Ru­
sinami, Nigdy nie zabolało co zły człowiek o mnie po­
wiedział, albo napisał. Na jedno chciałbym zasłużyć: 
by oddając mi ostatnią przysługę, kapłan Unita mógł 
powiedzieć: „Złym się me podobał.“

Pomijając sprawę stósowności lub niestosowności 
wniosku p. Polanowskiego, uznać należy, że w piśmie księ­
ży ruskich widać chęć i dalszy krok zbliżenia się Ru­
sinów do Polaków.

Wczoraj odbyło się pieiwsze posiedzenie Rady nad­
zorczej banku krajowego, pod przewodnictwem marszał­
ka dr. Zybbkiewicza. Na wniosek Rady zgodził się wy­
dział krajowy i zamianował prezesem banku p. Hipolita 
Bogdana, a wiceprezesem p. Wacława Dąbrowskiego. 
Wieczorem odbyła się recepcya Rady nadzorczćj u 
marszałka.

Dziś zaś odbyło się drugie zebranie Rady nadzor­
czćj, na któróm zamianowani zostali dyrektorami Antoni 
Wrotnowski z Warszawy, Franciszek Slęk i Władysław 
Smolka.

Dziś odbędzie się posiedzenie Rady Macierzy 
Polskiój. W tym miesiącu wyjdzie kilka książeczek 
nakładem tejże instytucyi. Niebawem ma tóż być ogło­
szony konkurs za napisanie dziełek dla ludu, mianowi­
cie: 1) O rodzinie, 2) O własności, 3) Żywot jednego 
ze Świętych, który był rólnikiem i 4) Praktyczny pod­
ręcznik weterynaryi dla ludu.

Berlin« 9 listopada.
(Przopo.»iodnia kanclerza niemieckiego co do contrum się ziściła. 
— Dawniejsze stósunki wzajemne stronnictw politycznych w sej­

mie i ówczosna polityka ks. Bismarcka kościelno-polityczna.)

Poruszyliśmy już dawniej epizod z czasów, kiedy 
Prusy wstępowały na najwyższy szczebel swój potęgi 
i zapanować miały nad calem państwem niemieckiem. 
Ks. Biskup moguncki Ketteler, jakby przeczuł, że przy­
szłość niedaleka przyniesie Kościołowi katolickiemu 
gorzkie owoce, zrodzone na polach walki francusko- 
niemieckiej, usiłował nakłonić kanclerza niemieckiego, 
żeby przywileje i prawa, gwarantujące swobodę i wolność 
Kościołowi katolickiemu w Prusach, przejęto z konstytucyi 
pruskiśj do konstytucyi dla Niemiec, nad którą wtenczas 
ks. Bismarck wraz z Bennigsenem, Bambergerem i in­
nymi w Wersalu obradowali. Ks. kanclerz zasłonił brak 
dobrej woli niechęcią większości Izby parlamentu nie­
mieckiego do Kościoła katolickiego, lecz mimo to za­
chęcił ks. Kettelera, który wówczas zasiadał także jako 
poseł parlamentu w Berlinie, żeby poparty szczupłą 
w ówczas liczbą członków (57) centrum wniosek stó- 
sowny Izbie przedłożył — i rozprawę swą z ks. Bisku­
pem zakończył pamiętnemi słowy: „nie wątpię, że cen­
trum z czasem wzrośnie do liczby 100 członków.“ 
Przepowiednia ta ziściła się dla centrum, w parlamencie 
zasiadającem, już r. 1878 — bo już wtenczas zasiadło 
stu przeszło członków centrum na krzesłach poselskich. 
Trudniej było przeprowadzić liczbę tak znaczną dla 
sejmu, gdzie głosowanie pośrednie i jawne niekorzystny 
bardzo wpływ wywierało. W tym nareszcie roku do 
sejmu także wyseła centrum stu reprezentantów — 
sprawdziła się więc i tu przepowiednia ks. kanclerza. 
Nietrudną wszakże było ks. Bismarckowi przewidzieć 
późniejszy wzrost centrum, bo aż nadto dobrze już 
wtenczas wiedział, że plany, któremi on sam i większość 
Izby gotowa do walki kulturnój, nosił, skoro przybiera 
pewniejsze kształty w skutku zbudzić muszą koniecznie 
uśpionych katolików. Jeżeli ks. Bismarck późuiej kiedyś 
oświadczył, że do walki kulturnój zabrał się konie­
cznością zmuszony, podrażniony przez wrogie stanowisko 
centrum wobec rządu, to po prostu sam nie wierzył 
w to, co powiedział. Wewnętrzne swe przekonanie wy­
powiedział szczerze wtenczas, kiedy wobec Biskupa Ket­
telera wzrost centrum, czyli, jak się późniśj wyraził, 
„mobilizacyą hufców katolickich“ nazwał logicznem na­
stępstwem srożącej się już walki przeciw Kościołowi. 
Katolicy zaniepokojeni w sumieniu, chwycili się jedynie 
możliwej obrony interesów religijnych i praw Kościoła 
swego. Nie więc wzrost centrum wywołał walkę kul- 
turną, ale odwrotnie walka kulturna spowodowała wzrost 
frakeyi centrum. Najlepszy dowód na to podaje nam 
historya wałki kulturnój, która nas uczy, że już na rok 
łub na lat kilka przedtóm, zanim centrum wzmacniać 
się poczynało, walka z Kościołem się srożyła. Przy­
pominamy tylko atak posła Gneista et consortes, przy­
puszczony na klasztory i zgromadzenia religijne. — 
Aleć nie pierwszy i jedyny to przypadek, że ks. kan­
clerz staje sam z sobą w opuzycyi i zaprzecza temu, 
co dopiero jako fakt i czystą prawdę był głosił. Cie­
kawą także dla katolików jest kwestya, czy ks. kanclerz 
musiał koniecznie uledz ówczesnej większości ? Kwestya 
ta jest tem ciekawszą, że ks. Bismarck lubi się żabć 
na gwałt zadany mu przez większość parlamentarną — 
i żale te w ostatnim dopiero czasie wywodził w dzien­
nikach swoich, które pod wpływem jego inspiracyi na­
miętne zamieszczały artykuły przeciw zachciankom li­

berałów, zakrawającym na „parlamentaryzm.“ Faktem 
jest niezaprzeczonym, że żelazny książę sam podjął 
walkę z Kościołem z wszelką gotowością i bardzo miłóm 
dla tego okiem spoglądał na agitacyą liberalnych soju­
szników swoich, którzy przyczyny do sporów kościelno- 
politycznycb po prostu zmyślali. Pamiętamy przecież 
bardzo dobrze, jak ks. Bismarck w szumnych tyradach 
wielbił „cesarstwo niemieckie, jako per eminentiam pro­
testanckie“, pamiętamy, że już w czasie soboru waty­
kańskiego zajął sternik niemieckiej nawy politycznej 
wrogie wobec Stolicy Apost. stanowisko, znamy z bro­
szurki Poscbingera jego nieprzyjazne katolicyzmowi zapatry­
wania z czasów kościelnych sporów w Badenii, w świeżej 
też jeszcze pamięci mamy pamiętne jego słowa do pana 
Werló. Z drugiój jednak strony wierzymy chętnie, że 
ks. Bjsmarck nie zupełnie godził się na cele ostateczne 
owych kulturpaukerów, którzy do zupełnego przewrotu 
religijnego dążyli, wierzymy, że chodziło mu jedynie 
o poddanie władz kościelnych pod jurysdykcyą rządów

świeckich a nie o obalenie i zburzenie fundamentów 
chrześciaństwa, — ale potrzebując wówczas jeszcze ko­
niecznie pomocy liberałów w pracy około uregulowania 
wewnętrznego porządku, dopiero co stworzonego państwa 
niemieckiego, musiał koniecznie przyjąć ich program 
polityczny, i więcćj, aniżeli zamierzał i chciał udzielić 
wpływu na wewnętrzną politykę gabinetu berlińskiego. 
Konieczną konsekwencją trudnego położenia, w jakiem 
ks. kanclerz sam się znajdował, był więc rozkwit walki 
kulturnój. W części zmuszony, w części znów z własnej 
woli zgodził się ks. Bismarck na wypowiedzenie wojny 
Rzymowi. Od tego czasu miała lewica w parlamencie 
i w sejmie znaczną większość. Kiedy jednak od r. 1879 
centrum wraz z żywiołami zachowawczymi uzyskało 
przewagę znakomitą w obu Izbach, spodziewano się nie bez 
słusznych przyczyn, że ks. Bismarck się pomiarkuje 
i o załagodzenie złego się postara. Ku temu miał naj­
lepszą sposobność, lecz nie miał dobrćj woli. Jak grom 
z pogodnego nieba spadl artykuł „Nordd. Allg. Ztg.“, 
w którym organ kanclerski w tonie rozkazującym napo­
minał konserwatystów, żeby pod żadnym warunkiem 
nie łączyli się z centrum i chyba takie koncesje stron­
nictwu temu uczynili, na jakie rząd zezwoli. Odr. 1879 
rozporządza ks. Bismarck w sejmie podwójną większością, 
jedną konserwatywno-katolicką, drugą konserwatywno- 
liberaluą. I przyznać trzeba, że kanclerz umiał siły 
obu stron wyzyskać; łącząc się raz z jednymi, innym 
razem z drugimi.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 9 listopada. W braku ciekawszego 

materyału zajmują się teraz dzienniki berlińskie kwe- 
styą wyboru marszałków sejmowych. Dzienniki konser­
watywne wychodzą z wcale rozumnój zasady, że na 
urząd marszałka senatu i zastępców jego wybrani być 
winni członkowie najliczniejszych frakeyi. Tym sposo­
bem należałaby się laska marszałkowska członkowi stron­
nictwa zachowawczego; zastępcą marszałka pierwszego 
winien być członek centrum, a z kolei drugim zastępcą 
narodowo-liberał. Przed trzema laty nie przyjęli, jak 
wiadomo, liberalni wyboru jednego ze swych na urząd 
drugiego zastępcy, uważając to za ubliżenie dla ich 
stronnictwa, które bądź co bądź ich zdaniem jest naj- 
silniejszóm. Czy narodowo-liberalni w tym roku spo- 
kornieją i pozwolą jednemu ze swoich wstąpić do kon- 
serwatywno-katolickiego zarządu sejmowego, tradbo jesz­
cze przewidzieć. „Koeln. Ztg.“ wprawdzie i dziś bun­
tuje swych stronników i stanowczo oświadcza, że libera­
lizm niemiecki nie może się nigdy na to zgodzić, żeby 
na krześle przewodniczącego sejmowi zasiadł członek 
centrum i dla tego tóż do zarządu, o podobnym skła­
dzie, żaden z jego członków wstąpić nie może. „Koeln. 
Ztg.“ posuwa się w złośliwych wywodach i insynuacyach 
swoich jeszcze dałój, kiedy przyszły wybór marszałków 
nazywa próbą ogniową, w którój się pokaźe, czy stron­
nictwo konserwatywne więcej sympatyzuje z centrum, 
aniżeli z liberałami. Ministeryalna „Post“ nieco rozsą­
dniej i chłodniej na sprawę tę się zapatruje i nie chce, 
żeby do aktu tego wyborczego przywięzywano jakiekol­
wiek znaczenie polityczne; w duszy jednak „Post“ także 
marzy o marszałku ze stronnictwa środkowego.

— - Dochody państwa niemieckiegow po­
datkach, cłach itd. obliczono na rok etatowy 1883/84 
na 342,401,170 marek; — dochód więc ogólny na ten 
rok przewyższa dochód z roku ubiegłego o 3,302,890 
marek.

— Z Wiesbade nu donoszą, że rząd tamtejszy 
zamierza gminie katolickiej oddać znów na zupełną wła­
sność kościół, który dawniej jej był odebrał i staro­
katolikom do użytku przekazał.

— Rabini żydowscy w Prusach przesłali 
do ministerstwa oświaty prośbę, żelpy im oiicyałnie przy­
znano tytuł: „Hochwuerden.“

R 0 S Y A.
* Przed kilku miesiącami podaliśmy treść re­

skryptu, wzbraniającego ludziom, zostającym w służbie 
wojskowej lub cywilnój w Rosyi, wygłaszania jakichkol­
wiek mów lub odezw, oraz wydania jakichkolwiek prac, 
dotyczących wewnętrznych lub zagranicznych stosunków 
państwa rosyjskiego. Reskrypt powyższy był następstwom 
mów, mianych przez zmarłego jenerała Skobelewa w 
Paryżu, które, jak wiadomo, dały powód do wymiany 
not dyplomatycznych. Obecnie uznano go widocznie za 
niedostateczny, gdyż reskrypty urzędowe co do wyda­
wania prac przez urzędników mają być rozszerzone w 
ten sposób, że zostanie im wzbronione zupełnie wszelkie 
wspólpracownictwo w dziennikach i udział w ich reda­
gowaniu lub wydawaniu. Z tego co dotąd wiadomo, 
ograniczenia powyższe są wyrazem dążeń rządu do prze­
szkodzenia zjawianiu się w dziennikach niewczesnych 
informacyi o mających się ogłosić postanowieniach 
rządu.'

— Komunikat „Prav. Wiest.“ donosi, iż wło­
ścianin powiatu elizabetgradzkiego gubernii chersońskićj 
Nikfor Jeremenko otrzymał od osoby niewiadomej pakiet 
zbrodniczój treści pochodzący od „komitetu wykonawcze­
go woli narodowej.“ Włościanie gminy kalnibołockiój. 
do którój należy Jeremenko, odbyli z tego powodu zgro­
madzenie wiejskie, na któróm powzięli uchwałę, potę­
piającą owę odezwę rewolucyjną a wyrażającą uczucia 
wiernego poddaństwa. Car otrzymawszy wiadomość o 
tej uchwale, rozkazał podziękować włościanom wsi Kal- 
nibołot za wynurzone przez nich uczucia.

— „Mosko wski ja Wied o most i“ domagają 
się energicznie od Europy, aby wziąwszy się za ręce 
tępiła „kramołę“ szerzącą się we wszystkich państwach, 
Nihilizm i anarchia, powiada p. Kątków, to coś gor­
szego od korsarstwa; gdy więc istnieją międzynarodowe 
konwencje przeciw piratom mo/skim dla czegóż ich nie 
ma przeciw tym lądowym rozbójnikom ? Czemu oni 
mają korzystać z jakowejś wyłączności? — Postawiwszy 
sobie to zapytanie gazeta p. Katkowa czyni dość ryzy­
kowne przypuszczenie, że porozumieniu wszystkich państw 
europejskich w tym względzie stoi, jakoby na przeszko­
dzie dwuznaczna rola Niemiec, która widocznie upatruje 
jakieś niewiadome osobiste korzyści w istnieniu między­
narodowej „kramoły.“

— „Prav. Wiest.“ w następujących słowach po­
wiadamia o rezultacie procesu politycznego Poliwanowa 
i Nowickiego:

W daiu 16 sierpnia r. b. w Saratowie, szlachcic Piotr 
Poliwanow, wespół z inną osobistością usiłował uwolnić z 
więzienia trzymanego w nim aresztanta Mitrofana Nowi­
ckiego, poszlakowanego o przestępstwo stanu; przy tej 
sposobności Poliwanow dwoma wystrzałami zabił dozorcę 
więziennego Kołobowa. Za przestępstwo to i Poliwanow i 
Nowicki, który oprócz tego dopuścił się gwałtownych czy­
nów względem straży więziennój, oddani zostali pod sąd

wojenny, który wyrokiem prawomocnym uznał ich 
w uwolnieniu przemocą aresztanta, oraz należenie do 
stępnego stowarzyszeeia, dążącego do zburzenia istnieją, 
porządku państwowego i skazał ich na pozbawienie w 
kich praw stanu i na karę śmierci przez powieszenie, 
zani podali najpoddanniejsze prośby o ułaskawienie, i 
rażeniem żalu. Wskutek najpoddanniejszego raportu 
stra spraw wewnętrznych o treści wyroku, Jego Cesai 
Mość raczył w dniu 23 października rozkazać, aby obud», 
przestępcom darowano życie i pozbawiwszy ich wszysi 
praw stanu, zcs’ano do robót ciężkich w kopalniach: pt,i 
wanowa — na czas nieograniczony, Nowickiego — na lat u

— Do „Universa“ donoszą, że oficer, 
marynarki Czekowskiego, Polaka, który bawił w ParyK 
i miał styczność z nihilistami. powołano nagle do J>e 
tersburga. Czekowski nie chciał początkowo powrócić 
prosił o przedłużenie urlopu. Ostatecznie atoli wyj#, 
chał do Rosyi. Na granicy został natychmiast areszt}, 
wany i odstawiony do Petersburga. Z więzienia naj» 
sal list do prokuratora, prosząc go o posłuchanie, gj, 
ma mu do wyjawienia rzecz bardzo ważną. Gdy pr 
kurator nadszedł w towarzystwie kilku jenerałów i 0 
cerów, Czekowski oświadczył, iż tylko prokuratorowi ¿ 
memu może rzecz całą wyjaśnić. Po odejściu oficer^ 
miał Czekowski wymienić prokuratorowi nazwiska u, 
czelników ruchu rewolucyjuogo, oficerów i urzędnikó 
marynarki i wojska lądowego. Naczelnicy ci są ati 
tak wielkiemi figurami, że ich dotychczas nie aresią 
wano, a wielu z nich znajduje się już za granicą.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Peszt., 8 listopada. Mowa ministra Kj; 

laya o przyczynach i obecnych stÓ8unk#t| 
wBośnii iHorcegowinio. Na wczorajszeni poji, 
dzeniu komisyi delogacyi węgierskiój obradowano nad 
liminarzem kosztów na wojsko okupacyjne. Odpowiadaj, 
na pytanie sprawozdawcy Barosza, minister Kallay wytj 
szczył najpierw powody ostatniego powstania. Przyczji 
nie lożała w samój okupacyi, alo w antypatyi ludności pr» 
ciw wszystkiomu, co obco, dałój w podszeptach Czarnogór 
skich i innych okolicznościach. Zbyt wielkio, choć zrest ' 
uprawnione zaufanie rządu w utrwalające się stósunki, di 
łój zarządzona na życzonia parlamontów redukc.ya wojsk,!, 
kalne niezadowolenie bez jasnych powodów, podsycane a; 
tacyą zewnętrzną, brak dostatecznój onergii na początk 
powstania, rekrutaeya, użyta jako środek agitacyjny — o! 
czynniki, któro złożyły się na wybuch buntu. Lud dzieła 
z natury obałamucono i sterroryzowano. Potwierdził ton. 
nistrowi jeden z przywódzców powstania — a liczni p; 
wstańcy wzięci do niewoli zeznawali, że ulegli naciskowi u 
wnętrznemu i że żałują bardzo swego kroku, którego p 
nigdy nie ponowią. W genezie i przebiegu powstania, i 
braku określonych dążeń i celów — jest właśnie powód łą 
nadziei, że wypadki takie się nie powtórzą, albo już tyli 
w bardzo małych rozmiarach. Potrzeba atoli koniecznie d k 
statecznéj ilości wojsk w krajach okupowanych, dalej wzrai ‘ 
cnienia i scentralizowania administracyi i nadania wielki 
powagi naczelnikom okręgów, Wszystkim urzędnikom poi, 
cono pozostawać zawsze w żywym kontakcie z ludnością 
starać się o pozyskanie jej ufności. Głownem zadaniom]« 
skonsolidowanie administracyi i sparaliżowanie obcych wpis 
wów — pod tym drugim względom zarządzone będą pen 
środki ostrożności, które niezawodnie będą skuteczne. Zr, 
sztą w Czarnogórze nastąpił w tym kierunku pewien po 
myślny zwrot. Minister podnosi, jak ważnem zadaniem jes 
podniesienie dobrobytu w tych krajach takżo z polityczne” 
punktu widzenia. Mówca uważa żądaną przez pana ministra 
wojny liczbę wojsk za koniecznie potrzebną na pewien cza 
jeszcze, spodziewa się jednak, że niezadługo rodukeya stanii 
się możliwą.

Odpowiadając na dalsze pytania, wyjaśnia p. ministei 
że budżet bośniacki na rok 1883 opiera się na podstawacl 
zupełnie realnych, i udowadnia to cyframi z preliminarz» 
najważniejszych podatków bezpośrednich. Co się tyczy sj 
sokich wydatków, należy uwzględnić, że na wprowadzeni 
monopolu potrzeba dłuższego czasu i rozmaitych inwestycji 
Większo wydatki administracyi skarbowój przypadają głiw 
wnie na monopol tytóniowy i wydały już korzystno re­
zultaty.

P. minister uznaje ważność kwestyi agraryjnój, uwa 
jednak za niemożliwe takie jej rozwiązanie, któreby wyra, 
gało zbyt wielkiej ofiarności ze strony obu połów rnonai 
cliii. Należy szukać specyalnego, odpowiedniego lokalny! 
stosunkom i interesom rozwiązania. Na szczęście spra» 
ta w tych okolicach, gdzie zręczni urzędnicy zdołali dopro' 
wadzić do znośnych stósunków między begami i kueziam 
nie ma już nagłego charakteru.

Mówca zaprzecza twierdzeniom, że zaprowadzenie ® 
nopolu tytóniowego wywołało niezadowolenie. Ilość prodi 
kowanego tytóniu zwiększyła się znacznie, a ludność san 
czyni ułatwienia przy poborze.

Biuro bośniackie wspólnego ministerstwa opłacane j« 
z dochodów bośniackich. We wszystkich okręgach Her« 
gowiny funkeyonuje rząd cywilny, a niektórzy oficerowi» 
funkcyonujący jako urzędnicy, należą do składu togo rząl 
Major, stojący na czele zarządu Hercegowiny, jost jako ® 
czelnik okręgu podporządkowany rządowi cywilnemu. “ 
krutacya w roku 1883 odbędzie się tak, jak w roku hi 
żącym. Pan minister konstatuje, że w wojskach asente: 
wanych w Bośnii i Hercegowinie dezereye na większą sk 
nie zdarzały się, oraz oświadcza, że wszystkie ukończo. 
drogi zostają pod zarządem rządu krajowego.

Po daniu przez p. ministra odpowiedzi na kilka jesz« 
pytań, dyskusya została zamknięta, poezém przyjęto P» 
zycye budżetu wydatków nadzwyczajnych ua komendy, w»’ 
sko i zakłady rozlokowane w krajach okupowanych.

Co do urlopowania rezerwistów i redukcji stanu czy® 
nego wojsk w ogóle złożył p. minister szczegółowe nyP 
śnienia, i zapownił, że gdyby na przyszłość powzięty zosD 
zamiar powołania rezerw zastępowych, rząd zażąda decyí 
ciał prawodawczych.

- — Jak już telegraficznie doniesiono, panują we w!
dniu zamieszki. Pelicya wiedeńska rozwiązała mniej 
przed tygodniem stowarzyszenie terminatorów szewski | 
ponieważ w n em rozszerzano pisma socjalistyczne. PoM 
zamknęła lokal stowarzyszenia, zabrała kasę, w której ’ 
miało znajdować 700 złr. Od tego czasu zbierały ' 
co wieczór liczne tłumy szewców przed zamkniętym lokal® 
zwiększane przez ciżbę ciekawych i nie mających zajC'-' 
hałasując, gwiżdżąc i krzycząc bez miary. Kilku ko®s' 
blerów raniono kamieniami, a konia jednego z kon°!'A 
konstablerów pokłuto nożem, tak iż go musiano odsta'CG 
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Pomimo zarządzeń odpowiednich środków przez pd‘/r 
i powołania do pomocy wojska, zamieszki me ustają 
legramy doniosły nam już, że użyto broni palnej, 
donosi depesza, że wczoraj po godzinie 10 wieczorem 
brało się w okręgu Mariahilf kilkaset robotników, 
atoli wojsko rozpędziło. Aresztowano 16 osób. O 
nie 11 powróciło wojsko do koszar.
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FRANCY A-
♦Henryk Maret. nrzywódzca nieprzeje­

dnanej lewicy w Tzbie deputowanych, zdawał dnia 4 
b. m. na sali Lévis sprawę z czynności poselskich 
przed wyborcami XVII. okreeu paryskiego. Anarchiści 
nie lubiący ani obywatela Clemenceau, ani obywatela 
Maret, wydali w Dzienniku ..Citoyen“ i „La Bataille“ 
hasło powtórzenia skandalów, rozpoczętych w cyrku Fer­
nando podczas sprawozdania obywatela Clémonceau. Mi­
mo to zebranie było dość spokojne, a tylko tu i owdzie 
były przerwy i rozhowory. Henryk Maret (będący ró­
wnocześnie uacze'nym redaktorem dziennika ..Radical*) 
wyjaśnił dzieje ostatniéj sesyi parlamentaméj, i tak sa­
mo jak obywatel Clemenceau wyparł się wszelkiéi wspól­
ności ze sprawcami gwałtów i zamachów, potępiając oży­
wanie gwałtownych środków wyzwolenia. Jeszcze gro- 
źniój aniżeli obywatel Clemenceau, piorunował na nieto- 
leranckich klerykałów i na Gambettystów, którzy wy­
wierając nieznośny nacisk na robotników, są właściwymi 
sprawcami zamachów. Następnie wzywał do „b rater- 
skiéj jedności,“ która sama jedna może się stać 
dźwignia prawdziwego postęnu. „Dla czego się mamy 
nienawidzieć, lżyć i oczerniać?“ Czyż nie możemy spo­
kojnie radzić nad różniącemi się między sobą ideami 
naszemi, nie podsuwając ludziom inaczćj od nas myślą­
cym nieszlachetnych pobudek? Czyi Rzeczpospolita na­
sza tak silnie stoi, że się możemy tak zacięcie bić na 
tym statku, miotanym przez wzburzone bałwany, zamiast 
pomagać sternikom aby go bezpiecznie doprowadzili do 
przystani? Na widnokręgu gromadzą się czarne chmu­
ry, a my jeszcze nie dobiliśmy do portu. Nie widzicie 
jak się ruszają monarchiści, jak się mnożą pretendenci ? 
Nie słyszycie szyderczego ńmiechn Niemiec 
co wyczekują i czatują? Tak Obywatele! potrze­
ba nam jeszcze jedności. Pamiętajcie, Brania, o Rze- 
czypospolitój, pamiętajcie o Ojczyźnie." Zebranie dało 
Maretowi świetne wotum zaufania.
A — Nowy prefekt departamentu Se­
kwany t. j. Paryża, p. Oustry przedstawił się dnia G 
b. ni. paryskiej Radzie miejskiój, która go bardzo zimno 
przyjęła, mimo zapewnień o republikańskiem usposobie­
ni]. Przewodniczący dał p. Oustry do zrozumienia, że 
tylko wtenczas stósunek zobopólny może się jako tako 
ułożyć, jeśli prefekt zastósuje się do życzeń radykalnćj 
reprezentacyi miejskićj i popierać będzie projekt central- 
nćj meryi.

— Ateiści. Na temże samćm posiedzeniu Rady 
miejskićj radny G a m a r d. katolik, skarżył się na ró­
żne bluźniercze mowy, wygłoszone urzędownie przyosta- 
tniem rozdawaniu nagród w szkołach miejskich. Jeden 
z mówców lżył księży jako ludzi „najzwyczajniejszych 
i najniezdolniejszych :** inny powiedział: „nauka świecka 
polega na umiejętności, nauka księży popiera nieuctwo." 
Trzeci powiedział: „zarzucają nam że wypędzamy Boga 
ze szkoły. Jest to błąd — bo wypędzać tylko można 
tego, co istniał, a B6g nie istniał nigdy, i nie mo­
że tóż być przez nas wypędzony. Wyrzuciliśmy po pro­
stu ze szkoły zabobonne i przesądne znaki." Te osta­
tnie słowa wypowiedział dr. Cattiaux, radny miasta, 
który będąc obecny na posiedzeniu, potwierdził swąblu- 
źnierczą mowę, „nie masz Boga, tylko wy go wynale­
źliście a jest to najhaniebniejszy wynalazek." P. Oustry 
nie miał ani słowa nagany wobec bluźnierstw, lecz 
oświadczył, iż nic przeciw temu uczynić nie może.

WŁOCHY.
♦ Nieuszanowanie Papieża. Leon XIII 

posiada we wsi Cori (w środkowych Włoszech) pewne 
grunta, wydzierżawione wieśniakom, zobowiązanym pła­
cić przypadające z tych gruntów podatki. Jeden z dzie­
rżawców nie chciał zapłacić rządowi włoskiemu podatku 
przypadającego na niego w ilości 35 lir — a władza 
poborcza w Cori postanowiła trzymać się właściciela 
i zawezwać go do zapłacenia podatku pod groźbą egze- 
kucyi. Dokument wręczono zarządzcy dóbr papieskich 
w Cori pod następnym adresem :

Do obywatela 
Joachima Pecci,

co do stanu: Papieża, zamieszkałego 
w Rzymie w pałacach watykańskich i tamże

odpowiedzialnemu.
Ojciec św. nie czekał egzekucyi i zapłacił co od 

niego żądano i otrzymał pokwitowanie, że obywatel 
J. Pecci uczynił zadość swym obowiązkom celnym. 
W ten sposób podrzędni urzędnicy traktują Ojca św.

AMERYKA.
* Uniwersytet katolicki w Chicago. 

Tutejsi katolicy zbierają składki, celem założenia uni­
wersytetu w Chicago; dotychczas zebrano już 300,000 
dolarów. Biskup nowo jorski, ks. John L. Spaulding, 
wybiera się w tój ważnćj misyi do Rzymu, aby zasię­
gnąć rady Papieża i odebrać błogosławieństwo apostol­
skie na rozpoczęcie tak wielkiego dzieła. Dziennik ame­
rykański „Chicago Times" pisze, że Chicago jest twier­
dzą obronną katolicyzmu, i że pragnie i ma środki po 
temu, aby założyć i utrzymać uniwersytet na wzór bel­
gijskiego uniwersytetu w Lowanium, któryby w niczćm 
nie ustępował uniwersytetom europejskim. Połowa 
mieszkańców w Chicago różnej narodowości wyznaje 
religią katolicką i tak jest tutaj 20,000 samych Pola­
ków. 30.000 Czechów. 12,000 Francuzów i Włochów, 
75,000 Niemców, 175.000 Irlandczyków i Ameryka­
nów, ogółem 312,000 katolików. Widzimy zatem, 
że Biskup Spaulding z łatwością dopnie zamierzonego 
celu, i że niebawem katolicy w Chicago cieszyć się będą 
swóm dziełem.

— Ks. Kardynał Arcybiskup Mac Cio­
skę j odbył na dniu 9 listopada w katedrze św. Petri- 
cka w Nowym Jorku synod dyecezyalny. — W dyece- 
zyi Detroit, składającej się z 185,000 dusz, zebrano 
w roku bieżącym na seminaryum duchowne 10,806 do-
arów.

KRONIKA
miejśssm, promciBialB i laimiczo.

Poznań, piątek dnia 10 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pensyouowa- 
nernu asyssteutowi głównego urzędu poborowego J u r k o wi 
we Wschowie królewski order koronny czwartej klasy.

* W sprawie Tow. Przyjaciół Nauk. Naprzeciw 
twierdzeniu Gońca, że ksiądz Koźmian nie wierzył w przy­
szłość Towarzystwa Przyjaciół Nauk, i że Przegląd Pozii. 
przez dwa lata o istnieniu nawet Towarzystwa uporczywie

milczał, są niemylne świadectwa, iż to jest prostym a zło­
śliwym wymysłem.

Kiedy w czerwcu 1857 r. odbyło się pierwsze walne 
zebranie pod prezydencyą Jenerała Morawskiego, ks. Koźmian 
wszedł był właśnie do sominaryum w Rzymie, gdzie już 
od początku owego roku przebywał, i na razie nie mógł 
wiedzieć o ukonstytuowaniu się Towarzystwa. Ale zaraz 
w roku następnym, to jest w czerwcu 1858 zamieścił w 
Przeglądzie Poznańskim obszerne sprawozdanie o pierw- 
szem pubbcznśm posiedzeniu Towarzystwa, poprzedzając to 
sprawozdanie kilku przycbylnemi wyrazami, jak np.: „Licz­
nie zgromadzona publićzuość płci tbojój była żywym obra­
zem tego zajęcia życzliwego, jakie cel Towarzystwa w coraz 
szerszych kołach u nas rozbudza.*’ (Zobacz Przegląd 
z czerwca 1858 r. Tom XXV str. 147). Również niepraw- 
dziwćm jest, jakoby ksiądz K. pierwotną są oziębłość (?) 
względem Towarzystwa wynagrodził przy schyłku życia, za­
pisując Towarzystwu swoję bibliotekę. Ksiądz K. umarł 
nagle w 1877 r., nie zostawiając żadnego testamentu au. 
rozporządzenia względem swej biblioteki prócz notatki, iż 
pragnie, aby książki teologiczne oddane były do semiuaryum 
poznańskiego. Rodzina to po śmierci Prałata, uratowawszy 
znacznemi ofiarami bibliotekę, i dorozumiewając się. jakby 
właściciel w danym razie sobie postąpił, przekazała bogaty 
ten księgozbiór Towarzystwu.

Śmiesznem jest także wyrażenie Gońca, iż obecuy Za­
rząd Towarzystwa przychodzi do porcepty tego, na co prze­
szłe zarządy przez lat z górą dwadzieścia z takim trudem 
i mozołem pracowały!! Obecny Zarząd w głównym swym 
składzie i kierownictwie trwa już od 1868, a zatem lat 
przeszło czternaście. Dzisiejszy bowiem prezes pracował 
jako wiceprezes pod rządami nieodżałowanego Dr. Libelta 
przez lat 7, a jako naczelny kierowuik od czerwca 1875, 
to jest lat już 7‘/r A więc przyszedł do pcrcepty tego, 
co sam, z powocą szanownych swych kologów, a mianowicie 
Dr. Mateckiego i Dr. Łebińskiogo, przez lat tyle towarzy­
stwu zaskarbił.

♦ Teatr. „Nora," dramat w 3 aktach przoz 
Henryka Ibsena, przokład C. Danielewskie­
go. Głośny dramat szwodzkiego autora odegrany został 
wczoraj na sconio naszej. Na doskach teatralnych roz­
siadł się obecnie po większój części dramat francuski, w którym 
główną rolę odgrywają namiętności, wiarołomstwo małżeń­
skie, bez którego dzisiejsi autorowio francuscy uie mogą 
sobie dramatu wyobrazić. IV utworzo szwedzkiego autora 
odgrywa główną rolę inny pierwiastek — tu gra namię­
tności zmysłowych usunięta jest na plan drugi, tu nio ma 
romansu, bo według etycznój logiki pisarzów północnych 
w ogóle miłość oparta na różnicy płci zarówno w poety­
cznych. jA- w brutalnych pierwiastkach swoich nie jest naj­
treściwszym objawem duszy. Zupełuio tu odrębna i wiolco 
charakterystyczna psychologią, oparta na widkiój, nieubła- 
ganćj surowości wyobrażeń etycznych, na konfliktach rozumu 
i serca, których bytu i natury nie przeczuwa wiotka, upa­
jająca się atmosferą łatwych namiętności burzliwa4i płytka 
psychologia komodyi francuskiój. Ludzie dramatu skaudyuawsk. 
autora jakoby nie mieli nerwów i namiętności, dramat tworzy 
się z wyrozumowanych zapasów woli, charakteru i uczucia. 
Najwymowniejszym motywem dramatu są konflkty, wynikło 
z niedoskonałości charakteru, wyrażającój się w fałszywym 
rozwoju uczuć — nie kłóci się tu, jak u francuskich au­
torów, w żyłach gotująca się krew z poczuciem społecznego 
prawa i obowiązków, ale pewien etyczny kanon, wyryty 
głęboko w duszy człowieka, z objawami chorobliwego lub 
grzesznego osłabienia się woli w wypełnianiu tego kanonu. 
Gra namiętności usunięta tu na plan drugi. Ludzie ko­
chają się wprawdzie i cierpią — ale motywa tych c.oipień 
i miłości wysnuto są ze sfery pobudok moralnych. Koofikt 
pozostaje pomiędzy miłością rodzinną a honorem gniazda 
domowego, między sercem a charakterem, między siłą oner 
gii moralnej a fałszywą, chociaż szlachetną dyalektyką 
serca. Surowy to wprawdzie kruszec — a jednak autor 
utworzył z niego dramat, wstrząsający do głębi prawdą 
i siłą boleści. Jest to niejako malowidło rodzajowe z dzie­
dziny życia familijnego; przed oczami widza rozwijają się 
pewne sprzeczności charakterów, pewne abcracye wyobrażeń, 
pewno zboczenia z drogi prawa, pewne nareszcie zagadki 
serca i rozstroje umysłu, których tok psychologiczny prze­
prowadzony subtelnie a przenikliwie i poważnie, zajmuje 
widza szczerze i serdecznie, jak inne dramata według za­
kroju francuskiego.

Takióm dziełem jest „Nora."
Nora, to żona adwokata Thorwalda Helmera, zaślu­

biona temuż od lat ośmiu. Małżonka to najlepsza mąż 
ją tćż pieści jak cacko i kocha raczój jak dziecię, niż jak 
kobietę. Ale bo tóż Nora, to pioszczotka — to niby 
„Frou-Frou," przeniesiona z gorączkowój atmosfery Paryża 
pod spokojne, chłodne niebo północy, z tą tylko małą ró­
żnicą, że nie króluje na światowych salonach, Die zdradza 
męża, ale przez miłość dla niego naraża honor gniazda 
rodzinnego. Jest to na pozór trzpiot, ale w gruncie 
serca istota, zdolna do najszczytniejszych ofiar serca, co 
u komedyopisarzy francuskich byłoby paradoksem. W pier­
wszych latach małżeństwa mąż Nory zapadł tak niebez­
piecznie na zdrowiu, że lekarze poradzili mu udać się na 
czas dłuższy do Włoch. Funduszu na to nie było ale 
Nora zdobywa się na pomysł, przynoszący zaszczyt jój 
sercu, w rzeczywistości zaś nierozważny. To dziecko, nie 
znające wartości pieniędzy, nie przyzwyczajone do obra­
chunku, nie troszczące się o źródło, zkąd pieniądze po­
chodzą, nie wiedzące, czy i kiedy dług zaciągnięty odda 
zważające tylko na życie i zdrowie męża — pożycza od 
niejakiegoś Krogstada 10,000 złotych i wystawia mu re­
wers opatrzony własnym i ojca podpisem. Nie zoryento- 
wawszy się wcale, wpisuje pod rewers datę o dwa dni pó­
źniejszą od śmierci ojca, nie przypuszczając wcale, iżby 
przez to popełniła zbrodnią, za którą kodeks karny nakłada 
karę. Ona tylko wie, że przez to ocaliła żyaie mężowi — 
a jeżeli tajemnicy swojego kroku strzeże przez lat 8, to 
nie dla tego, aby się obawiała odpowiedzialności moralnój, 
ona szczytnym instynktem sama tylko pragnie ustrzedz 
męża przed upokarzającem przeświadczeniem, że ou jój wi­
nien życie. Może późniśj, gdy będzie brzydką i starą, po­
wie mu to. Przez lat ośm oszczędza na gospodarstwie, 
tłómaczy utwory szwedzkie dla pism zagranicznych i od­
wrotnie — i tym sposobem spłaca powoli dług, zacią­
gnięty u Krogstada. Pozostaje do spłacenia tylko jeszcze 
jedna rata. ,

Atoli usłużny wybawca z fałszerstwa tego ukuł broń 
do swoich celów.' Niegdyś on podupadł; chcąc uratować 
dzieci, dopuścił się fałszerstwa i tym jednym czynem 
zwichnął sobie całe życie. Po latach zapragnął się reha­
bilitować; dostaje się szczęśliwie do banku, którego zyre- 
ktorem jest Torwald Helmer, jego szkolny kolega. Nie­
pospolite zdolności rokują mu szybki awans. Tymczasem 
Torwald, niechętny Krogstadtowi, który dla podsztukowania 
swój pozycyi za częsty robi użytek z dawnego koleżeństwa, 
daje mu dymisyą, i korzystając z wypadku, oddaje poshdę 
dawniejszej przyjaciółce i koleżance Nory, Krystynie, którą 
Krogstadt niegdyś kochał, lecz która go odtrąciła. Nie­
szczęśliwemu grozi ponownie ruina. Staje więc z fałszy-

Apostolskiego. Na chórze śpiewano pod kierownictwem dy­
rygenta chóru księdza B. Ruchmewicza „Missa in honorem 
s. Iiaphaelis Arehangeli quinque vocum", mszą skompono­
waną przez ks. dr. Franciszka Witt. Graduate na 5 głosów 
ułożone przez dyrygenta chóru ks. B. Ruchniewicza; Offer- 
torium również na 5 głosów kompozycji ks. dr. Franciszka 
Witta. Po skończonój sumie zabrzmiało dziękczynne „Te 
Deum“ na 4 głosy s trąbami i organami, kompozycji Fry­
deryka Koeneo. W końcu odśpiewano „Ecce Sacerdos" na 
4 głosy z towarzyszeniem trąb i organów.

Mimo niepogody zebrało się na nabożeństwo bardzo 
wiele wiernych, tyle jak zwykle w święta.

W samą uroczystość nadeszło powinszowanie od cesa­
rza i króla, a w wilią tój roczuicy pismo gratulacyjne na­
czelnego prezesa Prus Zachodnich, pana Ernsthausen. —
W wilią uroczystości Pelplin zajaśniał Pelplin iluminacyą.

* Oświotlonie groty p. A. Krzyżanowskiego w sku­
tek sbyt niestałej obecnie pogody i zimnych już wieczorów 
odkłada się do przyszłej wiosny.

* Sprostowanie. Wiceprezydent miasta Krakowa, 
który przesłał telegram Towarzystwa Przyjaciół Nauk dnia 
8 bm., zowie się nie Mieczkowski, ale Muezkowski. Między 
tolegramami opuszczono odebrany przez Towarzystwo od 
Koła literackiego w Krakowie, a podpisany przoz Kossaka, 
Asnyka i Gerinaua. Przy końcu przedostatuiogo ustępu 
w przemówieniu prezesa mylnie wydrukowano uikouiu n i ej- 
zawadzącój pracy, zamiast uiezawadzającój.

* Królewska dyrekeya kolejowa w Berlinie upowa- 
żuiona została do podjęcia ogólnych prac do budowy 
kolei o normalnym torze z podrzędućin znaczouiem z Zbą­
szynia do Olsztyna.

* Na rzecz teatru polskiego odbędzio się w dniu 21 
bm. bal w Kościanie.

* W Stowarzyszeniu Czoladzi Katolickiej będzie 
miał w tę niedzielę, tj. 12 bm., punktualnie o 7 godzinie 
wioczorom prelekcją pan St. W e g n o r na temat: 
„Ustęp z dziejów cywilizacji istarożytogo 
świata

* W rodakoyf „Gońca Wielkopolskiego" odbyli wczo­
raj obaj tutejsi komisarzo kryminalni rowizyą, szukając za 
manuskryptem korespoudencyi z Krzywinia, drukowanój w 
numorze 247 tegoż pisma. Manuskryptu nie zuatoziouo.

* Nieruchomość przy ulicy Półwiejskiój numer 16 
nabył od kupca Rudolpcha za cenę 87,000 mrk. nauczyciel 
i właściciel browaru Frieso.

* Według specjalnego rozporząóStonia ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 12 lipca r. b. nie wolno powoływać
andarmów do transportowania dzieci do szkoły.

* O zdrowiu księżnój Leonowój Sapieżyny dowiadu­
jemy się z prywatnego telegramu, iż od dwóch dni stan 
dostojuój pacyentki się polepszył. Rckonwalescentce po­
wrócił sen i apetyt.

* Protest duchowieństwa katolickiego i dozoru ko­
ścioła św. Piotra w Gnieźnie przeciwko wybudowaniu bu­
dynków dla stadniny krajowój po za cmentarzem katolickim 
przy żwirówce kłeckiój został odrzucony. Niebawem ma się 
rozpocząć budowa rzeczonych budynków.

* Z powodu otwarcia zbiorów Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk zawiera nadeszły dziś do Poznania numor 256 
„Czasu" piękny artykuł. — „Słowo" warszawskie zawiera 
obszerny telegram z Poznania poprzedzony wstępem od ro- 
dakcyi. Również donosi o uroczystości otwarcia „Kuryer 
Warszawski."

* Wizyta. Szptalik dziecięcy zostający pod kiero­
wnictwom p. dr. O s o w i c k i e g o, a pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia przy Ogrodowój ulicy zwiedziło dzisiaj prezy- 
dyum sejmu prowincjonalnego i członkowie wydziału pe­
tycyjnego, i to pp. marszałek baron Unrube z Babimostu, 
wicemarszałek St. Kurnatowski z Pożarowa, książę Ferdy­
nand Radziwiłł, Alltag, przewodniczący wydziału petycyj­
nego, Reiman i Zabłocki.

Dostojni goście wynieśli jak najlepsze wrażenie z tego 
pod każdym względem wzorowo prowadzonego zakładu, 
który, jak tuszymy, doznawać odtąd będzie stałej opie­
ki i pomocy władz prowincjonalnych, jako instytucja 
nadzwyczaj pożyteczna i błogie wydawająca owoce.

* Omnibusy w Paryżu zatrudniają 14,000 koni, 
których codzienne utrzymanio kosztuje 30,000 fr.; 960 wo­
zów przebiegają codziennie przestrzeń 80,000 kilomotrów. 
W roku 1881 jechało temi omnibusami 194 miliony pasa­
żerów. to jest dwa razy więcej, niż wszystkiemi kolejami 
Żelaznami we Francji. Nieruchomości kosztowały 51 mi­
lionów, konie 15, wozy i szory 11 mil. fr. — a ogólua 
cyfra wydatków dochodzi 100 milionów.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 11 listopada, 
św. Marcina b. Wschód słońca o godzinie 7 mi­
nut 15. Zachód o godzinie 4 minut 13.

Długość dnia 8 godzin 58 minut.
Wypadki historyczne. 1227 Leszek Biały 

zdradziecko w Gąsawie zabity. — 1409 Walny zjazd w Nie- 
połomuicacb. — 1441 Władysław III ginio pod Warną.
— 1673 Świetne nad Turkami pod Chocimem zwycięztwo.
— 1842 Emisaryusz Liberadzki powieszony w Warszawie.

wym rewersem przed Norą i żąda, aby nie dopuściła do 
dymisji. Po raz pierwszy objaśnia ją, ii popełniła zbro­
dnią taką samą, za którą on pokutuje całe życie. Jeżeli 
więc Nora nie wymoże na mężu cofnięcia dymisji, pokaże 
mu fałszywy weksel, a hańba żony spadnie i na męża. 
Nora w rozpaczy błaga męża za Krogstadem, ale Torwalda 
obraża tém dotkliwiéj gorące ujęcie się żony za moralnym 
bankrutem i tóm spieszniój posyła mu dymisyą. Wtedy 
Krogstadt pisze list do Torwalda, w którjm opowiada cały 
wypadek. Gdy wszystkie zabiegi Nory, ażeby Torwald nie 
odczytał lista, nie skutkowały — zabiegi, które Ibsen od­
malował z niezmiernie poetycznym wdziękiem i oryginalno­
ścią pomysłów, jak Dp. owa tragiczna niemal tarantela, 
którą Nora pragnie powstrzymać męża od wydobycia zło­
wrogiego listu ze skrzynki — następuje katastrofa. Oba­
wiała się Nora, aby mąż jój uie przewyiszjł poświęceniem 
i nie przyjął fałszerstwa na siebie, — sądziła, że naj­
większy cios zada tnęiowi świadomość tyloletmch jój cier­
pień, która się uunała dla niój poświęcić — ale jakież 
rozczarowauic 1 Torwald rzuca się na nią z szałom wście­
kłości prawie, że «hańbiła imię jego i poważyła się nara­
zić majestat jego honoru wobec społeczeństwa. Brutalnie 
ją karci, gorzej aniżeli zdołałby to sąd uczynić, który 
mógłby przyjąć okoliczności łagodzące. Jemu idzie o sła­
wę domu — nawet utopienie się Nory, o któróm marzyła, 
uie byłoby dostatoczną ekspiacją. Tymczasem nadchodzi 
list od Krogstadta, w którym tenże, nakłoniony przoz Kry­
stynę, która dziś chce wyjść za uiogo i być mu podporą 
w dalszóm życiu i matką jego dzieci, odsyła Norze rewers.
— Jestem uratowany, woła T uwald. — A ja ? zapytuje 
z goryczą Nora. Nora mior/.)' teraz bohaterstwo własuego 
uczucia z tą samolubną i nieubłaganą surowością męża 
i przychodzi jój na myśl, że może zbrodnia jój etyczuie 
więcój warta, aniżeli uczciwość męża. Opuszcza więc Tor­
walda, opuszcza z rozdartem sercem uawot dzieci i wychodzi 
w świat, aby uczyć się życia...

Pomysł, jak widzimy, zupełnie nowy, odrębny, nio fran­
cuski ; — szkoda zaiste, że zakończenie psujo dobro wrażenie 
całości. Wszakże Nora ma dzieci? Mogło rozczarowauie 
wyziębić w jój sercu uczucie do męża, mogła w jednój 
chwili dojrzoć więcój, aniżeli przez całe lata pożycia, alo 
ta dojrzałość nie wyraża się w teoryi koniocznością kształ- 
conia się zdała od domu „na człowieka'*, na istotę inną. 
Można uczuć od razu przepaść pomiędzy sobą a człowie­
kiem, w którego się wiorzyło — ale się trojga dzieci dla 
frazesu nie opuszcza. Jedno tylko ratuje to nienaturalne 
zakończenie. Nora powiada, że powróci wtedy, gdy się 
stanie cud, gdy oboje z mężem tak się przekształcą, że 
pożycie będzie mogło być prawdziwie małżeńskie.

Cokolwiekbądź atoli można powiedzieć o zakończeniu 
Nora jest utworem oryginalnym, świeżym i pełnym 
poezyi.

Ale utwór ten jest także ztąd trudnym do odegrania, 
mianowicie dla bohaterki, którą odegrała wczoraj p. Za­
polska. Widać było, że artystka nie zbyt często, możo 
po raz pierwszy wystąpiła w roli tak dramatycznój. Zbyt 
jeszczo trwoźbwio i nierówno odegrała swoję rolę. Musimy 
jednak przyznać, że miała chwile szczęśliwe. Pierwsze 
spotkanie z fałszerzem, scenę przy wpuszczeniu przez tegoż 
listu do skrzynki, drażliwa rozmowa z doktorem, pełna de­
likatnych szczegółów, zabawa z dziećmi, odegrana z ser­
deczną pieszczotliwością, tarantella — traktowane były 
dość pomyślnie, — ninićj zaś szczęśliwie wypadł akt 
trzeci.

Drugą główną rolę, rolę Krogstadta, odegrał pan 
Podwyszyński. Krogstadt to nie łotr zupełny, nie jest 
to także pokutujący za swe przewinienia grzesznik, ale 
urobiona z dobrych i złych instynktów słaba dusza, w któ­
rej walka życiowa wypchnęła na wierzch złe, dobrych zu­
pełnie nie zagłuszywszy. Rolę tę odegrał p. Podwyszyński 
znakomicie i zupełnie ją wystudyował. Inne role, jak 
Torwalda (p Saganowski), doktora Rinka (p. Kró­
likowski), Krystyny (p. Sosnowska) odegrane były 
wogóle dobrze. Nawet dzieci przyczyniły się do dobrego 
odegrania sztuki.

Jutro po raz drugi „Nora.“
♦ Jubileusz ks. Biskupa Marwicza. Wczorajszą 

naszę wzmiankę o obchodzie jubileuszu ks. Biskupa w To­
runiu uzupełniamy wiadomościami z innych okolic dyecezyi. 
Przedew8zystkiem zaś przypominamy że w dniu 8 bm. upły­
nęło 25 lat, kiedy Najprzew. Arcypasterz Jan Nepomucen 
w pelpllńskim kościele katedralnym przez Biskupa samosa- 
teóskiego, Sufragana poznańskiego ś. p. ks. Franciszka Ste­
fanowicza (w zastępstwie nagle osłabłego Arcybiskupa gnie­
źnieńskiego i poznańskiego ś. p. ks. Leona Przyłnskiego) 
w asystencyi Biskupa areopolitańskiego, Sufragana warmiń­
skiego ś. p. ks. dr. Antoniego Frenzel i Biskupa dyeceza- 
rejskiego, Sufragana chełmińskiego śp. ks. Jerzego Jeschkiego, 
został na Biskupa konsekrowany i uroczyście intronizowany. 
Była to 23 niedziela po Świątkach, oktawa uroczystości 
Wszystkich Świętych. Najdostojniejszy Jubilat miał wtedy 
lat 62Zaraz po konsekracyi poświęcił kamień węgielny 
pod figurę Niepokalanie Poczętej Najśw. Maryi Panny, którą 
dyecezanie postawić postanowili na pamiątkę tego uroczy­
stego aktu i która to figura 11 miesięcy późniój, w nie­
dzielę różańcową r. 1858, poświęconą została.

W Pelplinie tak cichój zwykle stohcyi biskupój, już od 
poniedziałku panował nie mały ruch i jakiś uroczysty nastrój 
umysłów i serc. Przybywali kapłani i inni reprezentanci 
z dyecezyi, wywiadując się, czyby, mimo zakazu wysyłania 
deputacyi, nie udało się uzyskać posłuchania u Najczci­
godniejszego Jubilata, aby osobiście Mu złożyć najserdecz­
niejsze powinszowania. Rozumie się samo przez się, że wy­
raźny zakaz musiał być przestrzegany, chyba że dobro owie­
czek zmuszało do zrobienia wyjątku. Zresztą kto nie był 
przypuszczony, czuje się szczęśliwym, że mógł się przynaj- 
mn éj pomodlić w kościele, w którym przed 25 laty nastą­
piła pamiętna konsekracja i intronizacja Najprzewielebniej- 
szego Jubilata.

Pierwsza gratulacja, jaka nadeszła, pochodziła od księ­
cia Biskupa wrocławskiego, księdza Roberta Herzoga. W po­
niedziałek 6 b. m. nadeszło na ręce Kapituły własno­
ręczne pismo Ojca św. Leona XIII, które w imie­
niu Kapituły wręczył Jubilatowi proboszcz tumski ksiądz 
Wanjura w czwartek 9 b. m. W tóm piśmie Jego Świą­
tobliwość Jubilatowi i wszystkim dyecezanom udziela apo­
stolskiego błogosławieństwa.

Siostry Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 2 Chełmna, 
Lubawy i Wejherowa przysłały deputacye, które stanęły 
w stolicy już w poniedziałek po południu.

Z Paryża nadesłał p. Teodor Kalkstein, dziedzic Ja- 
błówka, Li pienek i Świątkowa, prześliczny obraz „Ecce Homo“, 
owoc własnćj pracy, jako dowód czci i miłości ku sędziwemu 
arcypasterzowi, w którego dyecezyi się urodził, wychował i 
pierwsze lata obywatelstwa spędził. Owo znakomito dzieło 
sztuki wręczył w wilią rocznicy p. Ziemski, inżynier z Li- 
plonek, za pośrednictwem ks. Oficjała KliDgenberga.

W samą roczuicę w środę 8 b. m. w kościelo kate­
dralnym o 10 godzinie odprawioną została uroczysta suma 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu. Celebrował ks. Oficjał 
Klingenberg, po raz pierwszy w insygniach Protonotaryusza

Gdańsk, 8 listopada. Wczoraj odbył się na tutej- 
szój sali Apollina w Hotelu du Nord koncert rodaczek na­
szych panien Wandy i Jadwigi Bulewskich. Arty­
stki te znane już są po wszystkich ziemiach polskich, my 
najdalój na północ wysunięci pierwszy raz mieliśmy sposo­
bność unosić się nad ich muzyką. Widząc się przed pu­
blicznością przeważnie niemiecką, rozpoczęły panny Bule- 
wskie koncert klasyczną sonatą f - mol Beethoven a. 
Ciężki to pokarm duchowy i odetchnęliśmy, gdy po la der 
Nacht Schumanna przeszły do Ballade et Polo­
naise de Concert Vieuxtempsa.

Nie wiemy, czy sławny muzyk francuzki znał, oprócz 
uczennicy swej panny Jadwigi, szerzej i gruntowniej 
usposobienie narodu naszego, ale z polouezu jego zdawało 
nam się słyszeć wszystkie te tony, które rozdzierają serca 
naszego społeczeństwa, ale zarazem i tony modlitwy i na­
dziei. Była to melodya polska, zaprawiona, jak powie­
działby Syrokomla, wybuchającym szampanem francuzkim. 
Po walcu i innéj jeszcze sztuczce Szopena nastąpiła 
melancholiczna Sarabande Hiindla a po niéj rozpo­
czął się Mazurek Wieniawskiego swemi tony 
raźnemi, jak gdyby mieszkaniec średniego Powiśla zakrzesał 
ognia podkowkami. Niejeden ukryty pomiędzy publicznością 
obcas polski drgał równym z muzyką taktem, ale wnet sa­
morodne te tony zamieniły się w eteryczną melodyą. Po­
wiedziałem melodyą, bo tony te przechodzą granice muzyki 
i stają się śpiewem. Oburzyłby się systematyczny Les­
sing, gdyby słyszał, że dwie różne sztuki, muzyka i śpiew 
zatarły dzielące jo granico, ale genialny Wieniawski 
zwycięzko przekroczył rozdziały, które sztukom wogóle za­
kreślił myśliciel niemiecki, skrzypce zaś artystki oddały 
wiernie myśl sztukmistrza.

Publ czność po każdój sztuce przeciągłemi oklaskami 
wywoływała panny Bulewskie, po ostatniéj trzykrotne za- 
grzmiały aplauzy. Odznaka to nie lada, bo tu już północ 
ziębi i zapał nio łatwo się rozbudza.

Jak słyszymy, mają rodaczki nasze zamówienie do
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Hamburga a ztamtąd pojadą do Danii i Szwecji, lecz po- 
obno dużo naszych miast prowincjonalnych zwracało się 

do nich, żeby zechciały w nich wystąpić z koncertem. Ży­
czymy wszystkim przyjaciołom muzyki, aby to starania ich
pożądanym uwieńczone zostały skutkiem.

(Bez gwarancji.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Berlin, 9 listopada 1882.
Przy ukończonem dziś ciągnieniu drugiej klasy 167 król, 

pruskiej loteryi klasowej padly następujące wygrane:
1 wygrana 30 000 marek na numer 8884.
1 wygrana 6000 marek na numer 54 148.
2 wygrane po 300 marek na numeru 34 202 i 75 964.

* Na nauki katechizmowe ks. Stagraczyńskiego 
nadosłał ks. Lewicki z Turska p. Pleszew 4 marki. GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

. . T 8£&rbc9ytc poezyi polakiij dla ludu i mlodsieży 
zebrał J. Chociszewski. Książeczka ta spora 16-to arku­
szowe, zawiera wybór poetycznych utworów naszych pierwszo­
rzędnych pisarzów. Grażyna, Marya Malczewskiego, Wiesław, 
poezye Kniaźnina, Niemcewicz*, Słowackiego, Lenartowicza i 
wielu innych, Bą w zbiorze tym zawarte. Cena nader przystępna 
1 markę 50 fen. ułatwia, chociażby uboższym klasom nabycie 
toj książeczki.

Poznań 10 listopada 1882.
Zyto. Wypowiedziano —,— ctr. cena wypowiedziana —,— 

listopad 132,50, kwiecień-maj 132,50 mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000*/, Tralles. Wy-

fiowiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 50,50 marek, 
istopad 50,50, grudzień 50,50, styczeń 50,50, luty 50,80, ma­

rzec 51,20 kwiecień-maj 52,—, w miejscu bez beczki 50,60.

Wrooław 9 listopada 1882.
Żyto (za 2000 funt.) stalój, wypowiedz. —— cent. Cena 

wypowiedziana —pío.', Estopad 138,— żąd., — pic., listo­
pad-grudzień 135,— żąd., — płc., grudzień-styczeń 136,— żąd., 
kwiecień-maj 1883 138,— żąd.

P a z o n i c a, Wyp. — cent., na listopad 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na listopad 120,— 

listopad-grudzień 120,— żąd., kwiecień-maj 123,— żąd.
Rzep. Wyp. — ctr., listopad-grudzień 295 żąd., 292 pł.
Olej rzepiowy niezm., wypow. — centn. w miejscu 

66,— żąd., listopad 65,— żąd., —,— plac., listopad-grudzień 
64,50 żąd., — płc., grudzień-styczeń 64,50 żąd., — pŁ'., kwie­
cień-maj 64,50 żąd., 64,— płc.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —,— płac., listopad 51,60 płac., —,— żąd.. Estopad-gru- 
dzień 51.40 pł., kwiecień-maj 52,60 pł., maj-czerwiec 53,— żąd., 
czerwiec-lipiec 53,80 żąd., lipiec-sierpień 54,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 10 listopada: żyto 138,— ni., psze­
nica 187,— mk., owies 120,— mrk., rzep —.— mrk., olej rze­
piowy 65,—, okowita 51,60 mrk.

. * Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone Nr 45 
zawiera: Dr. Franciszek Smolka. — 250,900. Powieść przez 
Michała Bałuckiego. — Pogadanka, przez Quis’a. — Obrazy 
z pobrzeży Niemna (Urywki. .1.) — Teatr, przez M. G. — Ko 
respondencya z Paryża, przez Sewerynę D. — Mickiewicz w Wil­
nie. Poezya i życie (1015-1818), skreślił Jozof Trotiak. — 
Niewo'nik kupidyna. Szkic portretowy przez Zygmunta Sar­
neckiego. — Ztąd i z owąd, przez M. Brutusa — Rozmaitości, 
(Kzeczy społeczne. — Literatura i nauka. — Teatr i sztuki 
piękne. — Nekrologia. - Wynalazki i odkrycia. — Różne) — 
Kronika polityczna. — Bibliografia. - Ogłoszenie. - Ryciny : 
Dr. rranciszok Smolka, — Za umarłych. Z obrazu G Budko- 
wn‘eg°',~ SPiewak z powołania. Rzeźba Emila Marsili. — 
,. tureckiej szkole. Z obrazu J. F. Lowisa. — Dodatek: Don- 
kiszotka Powieść Justyna Mac-Carthy. Przekład z angielskiego 
Heleny Glücksberg. Tom II. (ark. 8). - Po śmierci. Opowia­
danie Maryi von Ebner Esohenbach (ark. 2). — Na żądanie wy­
syła się prospekt i numer na okaz bozpłatnie.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 10 listopada 1882

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 60 17 30 16 — 12 -
Zyto..................... 13 60 13 30 12 70 11 70
Jęczmień .... 15 30 12 50 11 50 10 —
Owies.................... 13 60 12 30 11 20 10 80
Groch wrzący . . — — — — — — - -
Groch na parzę — — — — — — — —
Kartofle .... 4 40 4 — 3 20 —
Łubin żółty ... — — — — _ _
Łubin niebieski — - — — 2- _ —
Rzepik zimowy. . — — — — — — — —
Rzep zimowy . . — — — — — — —
Wyka..................... — — — — — — —

Ceny targowe z dnia 9 listopada 1882.

Postanowienia Za 190 kilogramów

miejskiej
deputacyi targowej

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. j niż.

ul| 4II ul| 4

średni 
naj- ! naj- 
wvż. i niż. 

xj-j |-d| A

lekki towar 
naj-11 mi 
wyż. nil.

JL 1 4 \A\ .1
Pszenica biała .............

„ żółta................
Zyto...............................
Jęczmień.........................
Owies...............................

20 40 19 
18 90 17 
14 60,14 
15|50 15 
13 70 13 
19—1(18

50
30
30

20

18 130117 
16 - 14 
14 10.13 
14—13 
12 80,12 
17|50j|l6

20
90
70
20

50

15|50|14| — 
1« 50 12 60 
13 - 12(60 
13 — |12I3O 
tl — ;¡10t — 
16—!|l5|50

grudzleń płac. 141—141,5—141.25; na grudzień-styczeń pUę; 
—; na kwiecień-maj płac. 138,25—137,75—138,25; na maji 
czerwie« plac. 138,25—187,75 — 138,25. Wypowiedz. —,— cent. 
Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 115—158 według 
jakości, na miesiąc bieżący pł. 123 — 123.5; na listopad-grudzień 
nom. 122,5; na kwiecień-maj pł. 123, żąd. —; na maj-czerwiec 
płac. 123,5. Wypowiedziano 2000. Cena wypowiedziana 123,5 
Cena przecięciowa —.— mk.

Jęczmień za 1000 ki! mniejszego i większego siana 
żąd 110 - 200 według jakości.

Knkurydza w miejsca żąd. 150—160 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Olej r z ep a k o • y. Za 100 kil. w miejsca bez be- 
czki płacono —,— mrk., w miejscu s beczka pic. —,— mrk., 
«» miesiąc bieżący płacono 64,8; na listopad-grudzień płacono 
63,8; na kwiecień-maj płacono 65,5—65,0—65,1. Wyp. 1000 o. 
Ceua wypowiedziano 63.8 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr a 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu b<-s eeczki pic. 53—52.9 —53, w mieiacu z be. 
czką —, na miesiąc bieżący plac 53,1—53—53,2 - 53,1; na E- 
atopad-grudzień pł. 52,9—53.1 — 53,0; na grudzień-styczeń pic. 
53 1; na styczeń luty płacono —; na luty-uiarzec płacono 
—,—; na kwiecień-maj płac. 54,4 — 54,6—54,5; n» maj-czerwiec 
płacono 54,6—54,7; na czerwiec-lipiec płacono 55,3—55,4 Wy. 
powiedziano 50,000 litr. Cena wypowiedziana 53,1 mrk Cena 
przecięciowa — mrk.

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Tacza­
nowski z Sławoszewa, SchOnberg z Długiój Gośliny, 
Treskow z Nieszawy, pani Skarżyńska z Sokołowa, pani 
Chłapowska z Karczewa, Bayer z żoną z Golenczewa, 
Świątkowski z Kurnika, Steinitz z Wrocławia, książę 
Sułkowski z Rydzyny.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Szostakowska 
z siostrą z Ostrowa, Opieliński z Krotoszyna. Koperski 
z Winnogóry, Chłapowski z Królestwa Polskiego, Zie­
liński z Gniezna, dr. Łukowicz z Głogowy, ks. prób. 
Kowalski z Czeszowa.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 10 listopada.
4% listy zastawne poznańskie 100,30. 4*/0 listy rontowo pozn.
100,40. 5% powiatowe obligacyo 105,25. 41/»°/o powiatowo
obligacje —,—. 3ł/,®/0 ślązkio listy zastawne —,—. 4°/0 gór- 
noślązkio listy rent. 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowo 71,50. Po­
znański bank prowinoyonalny 121,—. 4’/, pożyczka państwowo 
101,—. 4’/,’/, pruska pożyczka ukonsolid. 104,20. 31/,0/« oblig. 
długu państw. 98,60. Kluczborsko-pozn. 20,50. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5*/0 ako. zakł. 86,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 108,—, 
lustr, noty bankowe 171,20. Polskie listy likw. 54,30. Rcsyj- 
skio noty bankowo 203,10 marok.

Bydgoszoz 9 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., ciemnie-sza i szklista najp. 170—180,
jaano-ciemna 150—165, poślednia 115—135 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajon o piękne 130—182 pł., śro-
dnie 125—130 m„ poślednie 110—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 140 -145 płc.,
wielki 120—135 płc , drobny 90—100 pł.

Owies w miejscu 110—125.
Groch wrzący 150 — 170, na paszę 130—145 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 50—50,50 plao

TOWAR
piękny | średni | pnśledi .

Rzep......................... 100 kilogr. 28 90 27 70 25 80
Rzepik zimowy . . 1 28 20 27 50 25 50
Rzepik latowy . . * — — — — — --
Siemię lniano ślazk » * — — — — —-
Siemię konopiano . » * 22 60 21 60 19 10
Lnica , . . . . 21 50 20 — 18 —

Łubin wyżej, za 100 kilogr. żółty 10,00—10,50 — 11,00 
mrk., niobioski 10,00—10,20—10,80 mrk.

Makuchy s i o m. spok., za 50 kil. 7,90—8,30 m., obco 
7,50—7.90 mrk.

Makuchy rzopakowo stało, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk.

Koniczyna do slow u słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 35—40—50—55 marok; biała nom. za 50 
kilogr. 45—57 — 67—75 mrk. wyborowo gatunki wyżój.

Tymotka spok., za 50 klgr. 26—29—32 mrk.

Berlin, 9 listopada (sprawozdanie urzęd >we.) Pszenica 
la 1000 kilogr. w nneiseu żądano 140—202 w^lług jakości; 
na miosiąc bioż. pł. 176,75—175,5—176,5; na listopad-grudzień 
plac. 176- 176,5—175,5-176; na kwiocioń-maj pic. 173,75; na 
maj-czerwioc pł. —,—. Wipowiodziano 18,000 cent. Goua wypo­
wiedziana 176,5 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr w miejscu płc. 128 144 weJlii«
jakości; ua m. b. pł, 143,25-142,75-143 — 142,25;] na listo pad-

Walne zgromadzenie
To war z. Pomocy Naukowej 

odbędzie się w Żninie w hotelu p. Siuchnińskicgo w po­
niedziałek 13 b. m. południc, ua które zaprasza (2088)

Komitet.

Nakładem naszym wydaliśmy:
Dl

W czasie zimowym będę mieszkał w Poznaniu przy 
ul. Ludwiki nr. 16 i trudnić się będę szczegółowo

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 10 listopada 1882. furas końcowe 9 listopada.
Pszenic» słabiej 
listopad 175,— Kapitały.
kwiecień-maj 175,-

Zyto słabo Galie, akc. k. 134,30
listopad 141,75 Pr. consol. 4\, 100.75
list.-grudzień 140,25 Pozn. listy z. 100,40
kwiecień-maj 137,- Pozn. listy rent 100,20

0le| rzen stało Austr. banknoty . 171,10
listopad 64,- Auatr. ran ta złota 81,40
kwiocii ń-inaj 65,30 Austr. io.iy 18* 0 121,60

Okowita spok. Włochy 88.25
W lilio,HCU 53,10 Rumnoy . . 102,30
listopad 53,20 R. a. banknot'- 2X42.80
list.-grudzień 53,- Ros.-ang. piżyczki 84,40

Pol. 5°/„ list. znst. 62,-
grudzie" -stycz. 53,— Pol. lik. 1. zast. 53,90
kwiecień-maj 54,50 Kredyty 523,50

Owies Kolej pc.f s wowa. 602.—
listopad 123.50 Lombar-ly 240,-

Wypow.-żyta wsp. 50 Usposob. d. stało.
Wypow.-okow. kw. 70,000

Szozeoln, dnia 10 listopada 1882 (Kursa końc.)
Pszenica spok. Olej rzep, niezmi
listopad 179,- listopad 63,50

kwiecioń-maj 64.75
kwiecień-maj. 178,- Okowita niezm.

Zyto słabo w miejscu 52,60
listopad 188,- listopad 52,30
list.-grudzioń 137,— list.-grudzień. 51,80
kwiecień-maj 1S5,- kwiecioń-maj 53,80

Rzepik Petroleum
kwiec.-maj 288,- w miejscu 890

Już wyszły na rok 1883Kalendarz Poznański
za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami.

Nowy Kalendarz Poznański
za 50 fen., ozdobiony 14 piękuemi rycinami i uroz­
maicony doborowemi artykułami 224 stronnic.

Kalendarz?! Kierzonkowy a 15 fen.
•ii Kalendarz ścienny za 50 fen.

Kalendarz dla Rolników
oprawny w płótno angielskie 2 marki 50 fenygów, 
przekładany papierem 3 marki; w skórkę 3 marki, 
przekładany papierem 4 marki.

Biorący w większćj ilości egzemplarzy otrzy­
mują wysoki rabat.

Jarosław Leitgeber, Poznań.

Księgarnia
A. CYBULSKIEGO

w Poznaniu Gr. Hotel de France
zaopatrzona (1689)

w nowości z literatury polskiej, francuzkiój, niemie-
ckiój i angielskiej,

kalendarze poznańskie, warszawskie, 
paryzkie,

kalendarze fachowe jako to: rolnicze, medyczne, 
prawnicze i t. d.

poleca

skład i wypożyczalnią nut,
czytelnią polską, francuzką, angielską i niemiecką, 
przyjmuje abonament na wszelkie czasopisma.

Rogale „
krakowskie przekładane poleca

A. W. Zuromski
Cukiernia,

Fabryka karmelków, cukrów i czekolady
Poznań.

czyli
sposoby zapobiegania i leczenia 
chorób u zwierząt domowych 

napisał
Leon Buczwlńskl-

8“ 126 str. Cena za egz. opr. 1,50 m.
Znakomite to dziełko, uwieńczone 

nagrodą konkursową przez Towarzy­
stwo czytelni ludowych w Poznaniu, 
usilnie polecamy właścicielom i dzier­
żawcom tak większych jak i mniej­
szych p siadłości wiejskich. (1976)

M. Leitgeber i Sp.
ulica Wilhelmowska nr. 8, vis-a, vis 

Hotelu Myliusi.

N akladem
Księgarni Katolickiej

Poznań, Wodna ul. 25
wyszła książeczka zaopatrzna w apro­
batę duchowną p. t. (1974)

Boia-Roflaca na Jasnej Górze.
Krótka hi atorya Cudownego Obra­

zu z dodaniem opisu stu cudów, 
za sprawą Matki Boskiej Częstocho­
wskiej doznanych, oraz kilka modlitw 
i pieśń'. Ułożył J. Chociszewski. 
Cena 1 egzemplarza 25 fen., z prze­
syłką franko 30 fen., oprawne 
egzempl. po 40 fen. Przy odbio­
rze większej ilości znaczny rabat.
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kraty,

z piaskowca, marmuru
i metalu i (1940)

flory Chrystusa
Madony

aż do wiolkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KŁDG,
Poznań, Wrocławska ul. 38.

Dwie bardzo pięknie 
odrobione Syktyńskie 
Madony 2" polecani 
przedewszystkiem.
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i piersi.
Chorych przyjmuję przed południem od 10—12 i po południu 
od 3’/,—5 godziny. (2007)

XTItscła.e
________________ lekarz ordynujący z wód w Salzbrunn.

Osoby w stanie poważnym
oczekujące bliskiego rozwiązania swego, znajdą o każdej godzinie 
bezpłatne przyjęcie w zakładzie akuszerskim na Grobli pod 
numerem 26. (2066)

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; — 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.Antoni Pfltzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

wyborowego smaku w cukierni (2091)

S. Sobeskiego
w Bazarze.

xx***S**.*******xxxxxxx
Najlepszą angielską wełnę do dziania, funtpo 2 Mr. ri'pJ£ 

80 fon. nabyć można li tylko w Bazarze wyprzedaży II TT 
przy Kynkn Nr. 67 i wyłącznie tam tylko po jak || 
najtańszych, ściśle rzetelnych i stałych cenach : wełniane Ay.ftfr 
szkarpotki od 25 fon. począwszy, wełniano pończochy od 

izińh 20 fen., ubiory dla dzieci, wełniane koszulo, spodnie, spód- Kósijg 
nice damskio i dziecęce, chustki do okrycia, następnio hafty 
i chusty haft., kołniorzyki męzkio i damskie, mankiety, krawa­
ty, kraw. wiąz., cache-nez, gorsety rękawiczki podszyte, glan- 
sowano i jedwabne, fartuszki, szerokie wstęgi atlasowe metr < 
po 20 fen, atłasy czarne i kolorowe, woa'o metr i o 38 fen. 
biżuteryo, eleganckio i najnowsze, wszelkiego rodzaju towary 
bislo, krótkie, i galanteryjno, najnowszo dziś tak ulubione 
złotem haftowane obrusy od 40 fen. Zwraca się szeze- 
gólną uwagę na firmę i Nr. 67 Stary Rynek

Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67. (2013) 1
Sprzodawaczora z drugiej ręki znaczny rabat. Jl

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotna pocztą. JjLjŁ

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

ROGALE
nadziewane każdej wielkości poleca cukiernia /((2094)

E. ADAMSKIEGO
TJ1. A^rocławska 14.

Materye
wełniane i jedwabne na poszycia futrzane, 
oraz wielki wybór czarnych i kolorowych 
materyi, aksamitów, halek itd. polecają po 
cenach nader przystępnych (1763)

J. & T. Kamieński |
Fabryka bielizny mezkiej, krawaty,

£ chustki jedwabne, parasole.

cZERWONE NOSY lecAy
■fBKEBES9B55!99SRKV B S ZV O KO
i trwa e nadając im naturalny 
biały kolor, wyborny preperat 
„Mcnyl‘‘. Do nabycia w Po­
znaniu w Czerwonej aptece

Rogale
różnej wielkoś i, nadziewane — 
strucle makowe i wszelkie 
ciasta deserowe zawsze świeże 
poleca cukiernia (2093)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Herbatę chińską
sprzętu 1881 P., (1771) 

uzupełniłem w-bornerai gatunkami. 
Poznań. J N Piotrowski.

A. KROMOLIOKI
Skład garderoby mezkiej

w Poznaniu, ul. Jezuicka 12, pierwszy skład od Starego rynku
poleca swój bogato zaopatrzony na porę jesienną i zimową wybór 
w gotowych ubraniach, paletotacb, szynelach, szlaf-

1 rokach itd. również wszelkiego rodzaju i jakości sukna, bukskiny 
itd. Zamówienia wykonuje podług najnowszych żurnali, i w jak 
najkrótszym czasie po cenach nader nizkich.(1563)

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

Polki i Niemki z rozmaitym sto­
pniem wykształcenia, znające kra- 
wiecczyznę. (2072)
Gospodyni

w starszym wieku znająca się do­
brze na kuchni, poszukują natych­
miast umieszczenia przez
Agencyą Fontowicza,

młody, znający się na ogrodnictwie, 
poszukujo miejsca. Bliższych wia­
domości udzieli Ciotter nauczyciel 
w Clioynlę p. Miejską Górką.

Pisań jjsp.
dobrze p lecony szuka od zaraz lub 
później miejs a. Przyjąłby obowią­
zki za granicą. Łaskawe of. W. Z. 
poste restante Chełmża (Culm- 
see W, Pr.)________________ (2064)

Służący
żonaty, w rrlodym wieku, trzeźwy, 
który pełnił przoz kilka lat obo­
wiązki w więk-zych domach, mo­
gący się okazać chlubnami świa­
dectwami, życzy sobie przyjąć miej­
sce od Nowego Roku na ordynaryą. 
Łaskawe zgł. uprasza się przesyłać 
pod Et. N. M. poste restante Lipno 
(Lelpe). (2089)Kandydat
teologii kat.,
który już z największym powodze­
niem fungował, pr szu uje miejsca 
nauczyciela domowego, Ła­
skawe zgloszonia przyjmuje Eksped. 
Kuryera Pozn. za nadesłaniem zna­
czka poczt, na odpowiedź. (2090)
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